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Wartość człowieka -  naiwyższem kryterium
Będące w  toku wybory do samo­

rządów oozzęły sie odirazu pod lia- 
słem bezpartyiinosći. Pamiętne prze­
mówienie p. prezesa Sławka z dinri 
3 b. m. stało sie w  tym  względzie oaj 
zupełniej wyraźnym  drogowskazem. 
Zalecało ono wszystkim przedstawi­
cielem B. B. W. R. w pejzuikiwanju 
judzi najbardziej odpowiednich do 
spełniania funkcji organizatorów życia 
samorząaowego — kierowanie się nic 
Łeb taką lub inną przynależnością kla­
sową, stanową, partyjno - polityczną. 
n;irodową czy wreszcie wyznaruową, 
•ecz wyłącznie ich z a s ł u g ą o  s o ­
b i s t ą  i wartością moralnotobyiwa-
ficiliską.

Tak aki eSluny „cenzus" dia przy­
szłych samorządowców stawiał kwa­
lifikacje ich paza nawiasem wszcifciich 
walk poitiiycznych, jedno kładiąc 
za warunek: aby owi pożądani dla 
dobra ogólnego działacze społeczno- 
gospodarczy nie należeli do „bo. 
;owiców“ żadnego ciasnego j jedno­
stronnego programu, w  którym  by 
nnieich sie bez reszty, lecz był;, ra­
czej ludźmi „o szerszym horyzoncie, 
rozumującymi ka:egorjam: dobra sp o ­
łeczeństwa j państwa".

To podejście do spraw y sam orzą­
du pod wzglęuem personalnym stw a­
rzało od samego początku atmosfero 
zdrową i czystą, w  której nie mogło, 
ule powinno było być miejsca na po- 
iach-inki sitlronnioze i klasowe. 1 cały 
obóz t. zw. „prorządowy irocm-. sta­
nął i trwa na takiem właśnie stanowi­
sku, czyniąc to z najg łębs^go  sw o­
jego przekonania. My bowiem n* za­
glądamy w serca, i nie w daeram y siC 
w  zakątki ludzik .eh wyobrażeń. Chce­
my a»wsz© jednego tylko: poprawno­
ści i szozarei życzliwości w stosunku 
do wi&zysttrch wspólobywatln Chce­
m y takiego nastroju myśli i ducha, 
w którym  by nie dominowała jaka -> 
ocikidiarska wyłączność, dzieląca ogól
na wzajem s tb ie  wrogie i prze&ą- 
lijdętce n ie n a w iś c ią  gromady. Myśl co 
chcesz. bylle Pojęcia tw e nie zamie­
niały sie w pożądanie walki, stając się 
dkybiriimfem wojny domowej przede- 
wszystikiem... Myśl, jak możesz i 
umiesz i rachiuj sie sam ze swem su­
mieniem, ale nie usuwaj się od pracy 
rzetelnej dła pożytku wszystkich i  me 
przekładaj nad nią głoszenia haseł, 
rozsadzających spoistość sooleczen- 
łdwa i zatruwających ie pierwiastka­
mi chraniczneij waśni... Oto czego żą­
damy od tych, co rozumują po swoje­
mu, ni© dtzńedąc z  nami w  całtj roz­
ciągłości tiaik drogiej nam, politycznej 
wiary.

Spodziewamy się, że i oni przejrzą 
nareszcie i przekona,>ą s ę, tak łatwo 
iść z nam: razem. A!e sądzimy, iż 
Sianiu się to najrychlej w war mikach 
wspótaęj pracy właśnie, p tacj ma- 
j!lcej przed sobą zadań a brudnie, lecz 
konkretne. Doiktryny różnią ludz;. ale 
dążenie do jednego użytecznego celu 
hą samą drogą — zawsze ich cbMża, 
zaciera kanty różnic, modyfikuję ob­
cość. Współdziałali e w zakres o  go- 
spudarczjmi jest więc nietytlko zsu­
mowaniem i sprowadzeniem do ;edne 
go miano1wnika sił różno-Kych i roz­
szerzeniem bazy i dl zespołem*— Jo®*

ono też pierwszorzędnym oźj nnilriem 
wychowawczym odkażającym wiicht, 
co poczciwszych, co szlachetniejszych, 
co iepszyich — od tych nawyków cią 
gleę do innych nieufności,1’ z zasklepie­
nia sie w' swetr. ci a snem kole wynika­
jącej najczęściej.

W ybory 'do samorządu to w życiu 
zbiorowości państwowej wielka rzecz. 
Z tailmuffystów partyjnych rozumo­
wań mają one stworzyć radosnych 
ludzi czynu. Byle tylko byli do niego 
zdolni. Byłe zdradzali do tego chęć 1 
gotowość, byle w przeszłości ich 1 
w teraźniejszości .istniały pewnych 
uzćohiien w tym kierunku dowody. 
Byle uad czyn. prawdziwy nie prze­
kładali złośliwe/ i nieuczciwej dema­
gogii, c o  o b i e c u j e  w s z y s t k o ,  
* i e, o  d o t r z y m a n i e  c z e g o k o l ­
w i e k  s i ę  n i e  k u s i .  I byłe to me 
by!i polityczni pieniacze, poświęcający

życie jednemu: podsycaniu w Naro­
dzie bezustannych sporów. Dla tegc 
rodzaju typów w akcji samorządowe: 
oczywiście nie może być miejsca. 
W cóż bp zamień łyby sie wówczas 
rady gminne czy magistraty W ku 
żuje zbrojącyah się przeciwko sobie 
namiętności, w a rerrę v iśotokwch bez­
sensownych zmaigari s;ę podejrzliwo­
ści, złości i niechęci wzajemnej...

To też jednym z  pierwszych zabie­
gów profiloik tycznych, poprześza:ą- 
cych wybory, jest o d p o 1 i t y  k ow a- 
n i e 1 1 r e u u. To znaczy wyelimino­
wanie tych, co 'tylko niepokój i chaoi 
w stosunki wnieść mogą, a natomiast 
nastawienie wszystkich istotnie warto 
ściowych na realną pracę w zakresie 
soci-atoego ■ gospouarczpgo budownic- 

j twa Nie potrzeba dodawać iż pierw­
szorzędne kryterium przy dobieraniu 
dz:;1 łączy nowego samorządni stanowi:

15-fecie niepodległości Łotwy.
Ryga, 18 listo.)&da. (PATj zwią- 

zku ze ówięte-n 15-Iecia NiapoHleg-Io&ci 
Łotwy, przybył do Rygi naczelnik 
państwa estońskiego Paeis w iowarzy 
stw ie ministra s p a w  zagr. Seljama i 
ministra wojny L ilia . Miasto udekoro­
wano flagami estońskiemu. .

W arszawa, 18 listopada. (PA T) Z o- '

kazji święta niepodległości Łotwy w  
kościele ewangelicko augsburskim zo­
stało deiś odprawione uroczyste nabo­
żeństwo, na które iprzybyji cztonkowie 
poselstwa łotewskiego z  rosłem  Gios- 
v’aldem na czele min. 3ohatze;, wyżsi 
urzędnicy Mifez.. członkowie T-w a Pol 
sko-lotewskiego i kolonia łotewska.

Sportowcy polscy w Gdańsku.
Senat W. hiasia wydał bankiet na ich cześć.

( te le tonem  od naszego korespond&uta.)

Warszawa, 18 listopada. (Sz.) Z
vjuaóska donoszą, że dziś o. godzinie 'i 
po południu przyjechali tam z W arsza­
wy’ członkr,-wie polskiej drużyny repre 
zenitacFjriej, która jutro rozegra z dru­
żyną gdańską międzymiastowy mecz 
w piłkę nożną.

Po wzaiumnem puwitaniiu na dworcu, 
sportowcy udał: się do przygotowa­
nych dla nich kwater, poczom wespół 
ze sportowcami gdańskimi zebrali się 
na wspólnym podwieczorku. Przedsta­
wiciel niemieckich organizacyj sporto­
wych, Dresch&r, w serdecznych sło­
wach powitał gości Dolskich, oświad­
czając, że jutrzejsze spotkanie jest po­

czątkiem nowej ery w  stosunkach spor 
towy eti niemiecko-polskich. W  imieniu 
polskiej drużyny p. Frendzel podzięko­
wał za serdecznie przyjęcie, wyrażając 
nadńeję, że polskre związki sportowe 
w W arszawie będą mogły w najbliż­
szym czasie odwdzięczyć saę Gdańsko 
w i za gościnność.

Wieczorem odbył się bankiet, wyda­
ny przez Senat Wolnego Miasta na 
cześć sportowców polskich. W bankie 
cte wzięli m. im. udział komisarz gene­
ralny Rzplitej Polskiej Pappe. senator 
lioeck w  imieniu Senatu gadńskiietgo, i 
szeręg ostbistoścd z gdańskiego świata 
politycznego i sportowego.

Obwodowe sody administracyjne.
PROJEKT KOMISJI DLA USPRAW NIENIA ADMINISTRACJE  

(Telefonem od nasiACO korespondenta.)

ich przygotowanie fachowe, uspołecz­
nienie i wysoki poziom moralny.

Tym waiunkoin, nie innym, odpo- 
winda i  muszą upatrywani w środowi­
sku każaern kandydaci na obrońców 
istotnych interesów swych spótoby- 
wateli w  zakresie ifjh spraw najbliż­
szych spraw życia codziennego tyczą 
tych, ale także w zakresie ich po 
trzeb kulturalnych. Najdalsi jesteśmy 
ud niedoceniana znaczienia snnierządu, 
i u w n ie jak o d zakreślam a działan iu 
instytucji jego zbył ciasnych granic. 
Ale to jednak stwierdzić pragniemy, ii 
luaca w sanv>rządzie jest przedewszy 
stliiem próba samozaradnośoi i zapo­
biegliwego instynktu przysparzania 
członkom tego samego zbiorowiska 
tych wartości, które wszystkie rod-zą
snę z naprężonej i shannonizowarwi 
l»racy. Stający do niej mogą różnić 
się w zapatrywaniach ale nigdy w ro 
zi iriep.iu swych ol),o« 'ązków i poczu ■ 
ci u odpowiedzialności za to, czego się 
podejmują. Tego rodzaju pojmowane 
zauań praktycznych może sio jednak 
ziialtfśr w różnych warstwach społe­
cznych i nawet w różnych ugrupowa- 
n:«tcli politycznych, byile wo-toydl od 
jitc-eiJegp rarlvinictw a. 1 dlatego szu 
kać dzielnych i działalnych obywateli, 
mogących coś dać z siebie, nie będzie­
my na ciasnem podwórku Dobry 
icsl dia UoiS każdy, kto sie nie bo; tvtt 
uów, sto nie opuszcza rąk. Kto umto 
dbać o swoje i o cudze, gospodaro­
wać, przewidywać, liczyć, czy/a enor 
gja nie stermen.owala w bt.'płodną 
lichą negację ale czeka na zużytk., 
wanie jej dla dobrej sprawy.

Zdrowe sauroiządzenif się społecz­
ne :eg: mewątpawie sprawą, Którcii 
tujświęcić w arto swoje najlepsze s'łv 
A sil ta/kich jest w  ludziach u nas 
niemało. Siły te wypatrzeć, w y­
dobyć nawier/cb zr.aleść dła nich 
punkt zaczepienia, otw orzyć im nęcą­
co każdego perspektywy dużych osią 
gińęć — oto. co zadaniem jest tych, 
liió"zy mają w’ swetri ręku całą t. zw. 
akcie przedwyborczą. Nasiz Obóz nie 
ljędzit czynił z niej napewno polity­
cznego turnieju, w którym krzyżują 
s!e ambicje, animozje wzał^tnne i pod 
siępne nrftay-gi. Intencje nusrae se nad 
yryraz 'asne: idzie nam o to tylko, 
by dać Polsce istotnie twórnzy i spra 
wny samorząd teryfomfallws, adotay 
do dźwigniętos tej częór1 zadań kon 
struktywinyoh, jakie uistró1' obecny 1 
(en spodziewany na jego złoży b ark i 
Idrie nam o samorząd, coby 0wolał 
do jeduisgo szeregu wszystikich na- 
lMawdc mocnych ludzi dobrejj woli i 
nauczył ich wzajem się cetoć i sza- 
nować we wspólnym wysiłku.

1 > arszawa. 18 listopada. (Sz.) W  Mi 
liisterstwie Spraw Wewnętrznych 
trw ają studtja nad organ zacją s?dów 
adtiimistracyjnych Jtiiższej joisitaincji. 
Dotj’ohczas. jak wiadomo, istnieje tyl­
ko Najwyższy Trybunał Adminiutracyi 
14T. W edług projektów, ułożonych

przez komisję dła usprawniania admini 
stracji publicznei, przewidywań* jest 
zorganizowanie obwodowych sadói: 
administracyjnych, z których h?żdy 
czynny byłby dla obszaru kilku Woje­
wództw.

uznajemy Jedynie

2 n a jh a r fs z y c h
. . .  n a j l e p s z e  

XW IJKI (GILZY)

i i g i r



2 Nr. z cl n a 20' listopada 1935.

Sprawca zamachu na kanclerza Dolifussa
sftazany na piąć lat w ięzienia.

Wiedeń, 18 listopada. (PAT) Dziś xa 
lio przed są den i ławniczern toczy! się 
proces przeciwko Rudolfowi Roberto­
wi Der.tilowi. który w dniu 3 paździer­
nika. p; r. dokona) w..kuluąr^ęh . parki - 
mentu zamachu na kanclerza Dolfussa. 
Zainteresowanie procespm w  Wied"iu 
było bardzo duże. Władze bezpieczeń­
stw a przedsięwzięły wszelkie ostro­
żności Publiczność wchodząca na sale 
byta rewidowana w poszukiwaniu b '0 
"i.

Na wstępie rozprawy odczytano akt 
oskarżenia, poczem nastąpiło przesłu­
chanie osk Derrila. które trw ało przez 
trzy  godziny.

Dei il twierdził, że strzelając do kan 
cłerza Dolifussa <>ie miał zamiaru an: 
go zabić ani zranić. Zamachu dok°nals 
ponieważ bvi rozczarowany rządami 
Dolifussa. Hitlerowcem nie jest, ponie­
waż nie zgadza się ze stanu wiekiem na 
rodowych socjalistów w kw tstji zir- j 
duwskiei. Do stronnictwa naroduwo-

socjolistycznegc zgłosił sie dnia i? sty 
cznia 1932 r ,  w jesieni t--go roku 'vy- 
stąplł ibdnak. Przeczy, jakoby zama­
chu dokonał pod wpływem swego oj­
czyma.

Na pytanie, czy żałuje zbrodniczego 
czynu, Derrii milczy.

Zkoiei nastąpiły zeznania świadków 
i rzeczoznawców.,

W dalszym  ciągu ro z p raw y
z e z n a r a ł  lako  św iadek  kanclerz 

d r. Dullfuss.
P rz y  w ejściu jego na salę w szy s­

cy  pow stali z m iejsc. K anclerz 
p rzed staw ił rzeczow o przeb ieg  za­
m achu. N astępnie przesłuchano min 
łhaindlu S tock ingera  i urzędników  
policyjnych.

P o  zam knięciu przew odu sądo­
wego

zab ra ł g łos p ro k u ra to r
dow odząc, źe Derfcil p rzy g o to w y ­
w ał zam ach a  p rem ed y tac ją  i św ia­

dom ością, a chw ilow e zam ącenie 
św iadom ości nie w chodzi w tym  
w ypadku w rachubę. P ro k u ra to r po 
rów nał obecny  zam ach z zam achem  
na lts. Seipl? 1 zażądał p rzy k ład n e­
go u karan ia  D ertila,

P o  w ysłuchaniu oorońcy, sąd  u- 
dał się na naradę. poe*em  ogłosił
w yrok , skazu jący  Rudolfa D ertila, 

za usiłow aiie zabó jstw o  na 5 lat 
ciężkiego w ięzienia z Dustem raz  
na k w a rta ł i ciem nica każdego 

3 październ ika.
A reszt śledczy  zo sta ł w liczony. 

W  m otyw acji w yroku , p rzew odni­
czący  ro z p raw y  o św iad czy ł, że ska  
zanie m usiało nastąp ić  w obec ze­
znań św iadków  i przyznania się 
oskarżonego. O skarżony  w iedział, 
źe s trz a ł z bezpośredniei bliskości 
m ógł m ieć SKUtki śm iertelne. O ska­
rżony  prośil o trz y  dni do nam ysłu  
w  sp raw ie  w niesienia odw ołania.

&
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Proces per. Gromadki 
zoliza się ku końcow i.

Przemyśl. 18 listopada. (PAT). Dzffr 
uustąpiło zamknięcie postępowania do­
wodowego w procetoe po-r. Gromadki 
i tow., oskarżonych o  nadużycia na 
szkodę Skarbu Paiistwa, p>czem za­
brał glos prokurator kpt. dr Róg, kió- 
ry omówił winę i rolę oskarżonych w 
przestępstwie, domagając się surowej 
i sprawiedliwej kary. Oastęonie prze­
mawiali obrońcy osk. por. Gromadki, 
adwokat dr. A^er, oraz oskarżeni kpt. 
Kotarski i kpt. Niedżv'iecki, którzy w y 
stępują bez obrońców. Po tych przemó 
wieoiach rozprawa została odroczona 
do poniedziałku. W yrok ma być ogło­
szony w środę.

Tragiczny epilog sporu 
o m iedzę.

Przemyśl. 18 listopada. (PAT). Poli­
cja w ykry ła sprawców mordu na oso­
bie osadnika Nogi z Kniażyc. Są nimi 
Walenty Wyskiel i syn jego Józef. 0 -  
■baj spraw cy są sąsiadami zamordowa 
tiego. i toczyli z nim przez dłuższy czas I 
spór o miedzę. Onegtlai wiedząc, że No j 
ga uda się po tytoń do Grocliowiec, , 
zaczaili sie na niego na ścieżce i zabili 
go kilku uderzeniami kola w  głowę. 
W czorajszej nocy zostali aresztowani 
i przesłuchani w wydziale śledczym w 
Przemyślu. Obaj przyznali się do czy­
nu. Staną oni prawdopodobnie przed 
sądem doraźnym.

Band]ic> zam ordow ali ks : ędza
ł.uków, 18 listopada. (PAT) We ws' 

Wandowo w ykryto dziś rano moider- 
stwo, popełnione na osobie proboszcza, 
ks. Gizidskiego i gospodarza ze wsi Ko 
min, Kazimierza Pieskowa. Ks. Gl*lń- 
ski wyjechał wczoraj wieczorem do 
chorego we wsi Kombi. Na powraca­
jącego księdza, będącego w  szatach li­
turgicznych, t na odwożącego PIctko- 
\va napadli nieznani dotychczas zło­
czyńcy i O'brabowav‘s*y obu. ZfliihWdu 
wal< ich. .Władze' jprawtaby  dodiodZO- 
uia.

■ .0*

Simon i Paul Bancour w Genewie.
P aryż. 18 listopada. (PA T) M ini­

s te r  P au l B oncour, odjeżdżając, w czo 
j do G enew y  tym  sam ym  pocią­
giem. k tó rym  jechali rów nież: an- 
g.elski m inister sp raw  zagran icz­
nych Simon i p o d sek re ta rz  stanu 
L’den, ośw iadczy ł, że jest bardzo  
zadow olony z odbyw ania  podróży  
u r a z  ze sw ym i angielskim i p rz y ­
jaciółm i. B ytem  zaw sze zdania — 
podkreślił P au l B oncour —  że 
w szelkie ro zm o w y  rozbro jen iow ? 
pow inny o d b y w ać się w G enew ie.

Genewa, 18 listopada. (PAT). Si­
m on i Eden przyby li do G enew y 
jedynie w o b e c 'g ro ź b y  dym isji ri©»- 
dfersona, k tó ra  b y łab y  atu tem  p rze­
ciw  rządow i b ry ty jsk iem u  w  w a l­
ce w ew n o trzn o  - politycznej.

W  holach  b ry ty jsk ich  zapew nia­
ją, że
niema tutaj mowy o projekcie Kon- 

ierendi z udziałem Niemiec.
Zdaniem  tych  kół, należy  naj­

pierw  ustalić w spólne stanow isko  
państw  rep rezen to w an y ch  w  G ene­
wie.

W  kołach delegacji francuskiej 
tw ierdzi się dziś s tanow czo, że 
Francja trzym a się w spólnych tez  
ustalonych w Paryżu I uważa, że  
dalsza praca konferencji powinna 
się opierać na projekcie konwencji 
zm odyfikowanym  zgodnie z  temi 
tezami.

Ju tro  rano  rpodz iew any  jes t przy  
jazd min. B enesza, p rzy b y ć  m a rów; 
wiiież w kró tce  de S o rag ra  zastęp ­
ca bu,’ . A loisiego.

Mim, P au l -  Borncom, ze p y tan y  
przez dziennikarz ? o  po w ody sw e­
go p rzy b y c ia  do Genewy, w ym ienił 
dw a .pow ody: chęć odpow iedzi na 
apel H endersona, w zy w ający  do 
ra to w an ia  konferencji rozbrojenio­
wej, a  nadto  chęć S im ona i Ł dena 
odbycia z min. Bonoourem  rozm ów , 
szczególnie w tym  m om encie pożą­
danym .

N a j p i ę k n i e j s z e  f o t o g r a f ; e !
NAJTAŃSZYM KOSZTEM! Sł-ECJAlNYiil REFLEKTORAMI WYKONUJE
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Newe oblicze internacjonalizmu.
Znany w Polsce scswaijcaristo pi­

sarz Dr. llan^Zbinden wygtosił w diniu 
15 bm. na zaproszenie redakcji czaso­
pisma „Sygnały" odczyt na temat kry 
zysu iidiei 'iol.ernac.onalizimi i tłiówrf
0 możhwości nowej jej fazy.

Jak wiadomo Dr. Zbinder. jest wybi 
tnyni praedistawtoietoiTi i propagato­
rem kierunku panid-ealdstycznego, o- 
pierającego się na działach niedaw­
no zmarłego psychologa , myśliciel? 
R. Hołzapfla, który w ' widlęiich rzu­
tach usiitował dać naukowe podstawy 
di a odradzenia etycznego, społeczne­
go i religijnego. Wysiłek myślowy 
tych dział jest tak wielki, przrbie* ba­
dań jest tak skomplikowany, iż ar ozu 
mienie i należyto ocena rezultatów wy 
maga niemałej współpracy i przy goto 
wanto ze strony czy te raca .  Tembar- 
dziiej przeto wdzięczną i potrzebna 
jest. praca obeznanego jnterpreitaiioiia.
1 tu likazuje saę dopiero że to  nie 
dzieła Hołzapfla są trudne lub ab w ak  
dyjttfe, lecz. że to rzedły W stość usychl

ki jest tak bardzo trudna do afęcra, że 
ko-rzenie twórczościj kulturalnej są tale 
głęboko ukryte i źe sytuacja społeczna 
i ideowa dziel ejszej ludzkości . jest 

tok zawikłana i trudna. Hasła i bez- 
mamy dnu. ślizgają się 'yikc po po­
wierzchni zjawisk. Do przeistoczenia 
teraźniejszyot i przyszłych pokoleń, 
elit, przi oran a  wszystkich dziedzin du­
cha ludizkiibgo niezbędny jest potężny 
czyn myślowy i gigantyczna praca 
nad opantaoją i wychowaniem.

To co słyszeliśmy o upadku i kry­
zysie idei internacjonalizmu, w  zaląż­
ku niejako i przeczuciu niemal każde- 
nuli z  nas znane, a jedm ale nie uświado - 
imaliśmy sob.e tego jak jasno i ostro, 
a l  do. cliwiiili w któreu usłyszeliśmy 
diagnozę postawioną przez prelegenta.

Natomiast wypowiedziane w  duchu 
PfljiidcaliiZmu pozytywne wskazania 
by ły  nowe u eoczekiwane, zupełnie 
różne od tego do czego przywykliśmy 
w okletpanikach internacjonalisty oz- 
„ycłi. Z fedrtta* snrony postulat zdocy-'

m undury przysa. wojsk. . harc^rs. 
bajecznie tan o t dynie w Wytwórni

. C E N T R U M "»»■
We Lwowie, ui ca Skar^/Htyska 4 

(Naprzeciw kina ńuantic)

diowanej rcizygnacj’-. a nawet cdrzuce- 
iihe Wszelkiego egocentryzmu e.ycz- 
nego osobistego i grupowego, z  dru­
giej strony poani sienie znaczer a od­
rębności wartości różnic dla wzboga­
ceń a skarbu rozwoju ludzkości', z  je-d 
nej strony śmiałe i bezwzględne potę- 
pienc, brutjbiych i kanibalsktch roz­
praw orężnych, z dtiiglci zaś powhito 
wauie biernego, płaczliwego lub syba- 
ryckiego pecyfznui, Ak na to zasłu­
guje. W odczycie swym wykazał Zbin- 
den, żc walka jest nieodzowna składo 
wą żyoto duchowego i społecznego.

Kto mcc być sprawiedl wie opodafcowany, prowadzi prawidłowa ki legowoić
. w Biurze uuchalteiyjno- rewizyjnem, eUminisUo- C  A l  n n u  Lw ów .ul. W a ło w a 20 I 
I  wąnia realnoAciami i przepisywania na maszynie | | * H L U U  Telefon 37-48. 2193 i _

DP,. HANS ZBINDEN

że jest żyw iołem , w którym  koch! się 
młodzież, szukająca ofiary i  boliuter- 
stwą., jeób leinafc nie będyi* ona 
uduchowiona, nie będzie poddana te­
mu ideałow i liarinoi, żującemu i ogar- 
li.ująaemu, wszystko .akie musi przy, 
jąć ludzkość tak skomplikowana, jak 
dzisiejsza, a tak -ozozarowtoiu do 
dróg i bezdroży przwpJośku —  no 
niusj nwnio najlepszych intencji znisz­
czyć najwyżcze wantoto., u wikonci/ 
nawet cała naszą kulturę.

Nowy internacjonalizm to w ycho­
wanie pokoleń n uod iieży , oparte im 
wielkim systemie wiedzy o duszy to 
pozytyw na wiara w  duciu ludzi, egU'; 
to wtcilkie budownictwo kultury bez 
oglądaniia sie I,a wszystkie słabóstild, 
jakie wioką ze sobą rozkochane w 
sw ym  stanie posiadania grupy j gruj)- 
ki.

Jak netgdyś chrześcijaństwo w 
sw ym  zwycięskim  pochodzie ducho­
wym  zapładiutló  Oidrębności, a naw ci ( 
tw orzyło grupy tak też nowp synlc- 
za będzie stwarzać i przetwarzać 
grupy ludzkie oparte na n< w ym  funda 
mencia, wyłaczm e duchowym, jedy­
nie geony111 iwwej ludzkości.

tiORSETYJEM INfi
są najlepsze. -  Lwów, Piekarska i b.

„P a rtia  socjalistyczna rrant|i‘ ‘
Paryż, 18 listopada. (PA'I) Specjalną 

komisja r-i^jsocjalistyczna, któiej powie 
rzono opracowanie manifestu nowej 
partii i Przygotowanie kongresu ną 
dzień 3 grudnia b. r. postanuwiła, że no 
wo partia pi^yjmi© nazwę „pa; i â so- 
cja listycz»a Francji".

KOPERNIKA 15 a
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• S i r - S S S L S S S t  U M ta d W tó il radjosłacyi w U. S. ABruksela, 18 listopada. (PAT) W Ant 
werpji odbył się wiec sionistyczny na 
którym prze iAa wiał ZóŁotyńshńi. Po­
mimo ochrony policyjnej, doszło do 
gwałtownej walki między sjonisiaim a 
komunistami oraz socjalistami, tak, że 
polica musiała szarżować. Bóiki miały 
miejsce również przed lokalem komuui 
stów k tóiy  usiłowano zdemolować. W 
tym wypadku policja szarżowała.

DAJ GROSZ NA CELE T. S. L.
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

transmitowało mowe P . Prezydenta .Izpltei.
11'ejeionem oa naszeag korespondenta.)

W arszawa, lg listopada. (Sz) Z Chi­
cago nadeszła dziś ranę sp e sz ą , że 
mowa Pana Prezydenta kizplitej. wy­
głoszona w W arszawie przez radio, 
wczoraj o godzinie 12 w nocy wedłę 
czasu ouropejskiego, słyszana była w 
Chicago o 'rodzinie 5 popołudniu, w 
Nowym Jorku o godzenie 6 wieczo­

rem, zaś w St. Francśsko o  godzinie 
3 popołudniu. Mowa transmitowana 
była na Stany Zjednoczone, Kanadę i 
Meksyk, przez kilkadziesiąt wielfcifch 
radjostacyj koncernu Ńańohal Broad. 
casting Company. Odbiór był dosko­
nały.

Kto podpisał ministra Goebbelsa
pod artykułem  o rew izji granic,

Berlin. 18 listopada. (PAT). Biuro 
Wolffa komunikuje: Według nade-
szłych tu wiadomości w dzisiejszem 
wydaniu „Saturday RevievJ* w Londy­
nie ukazał się artykuł, podpisany przez 
dr. Goebbelsa p. t. „Cole Niemiec i nie­
mieckie żądania dalszy ch obszarów".

Artykuł zawiera twierdzenie o rzeko 
mycn zamiarach wojennych Niemiec, 
których celem fcst rozszerzenie stanu 
posiadania. Wiadomości te wskazuje, 
że chodzi tu o grube fałszerstwo. Mini­
ster dr. Gobbels osobiście oświadczył, 
że artykułu tego nie plsaf i nigdy nie 
wyrażał się w duchu artykułu, który 
podpisany został jegu nazwiskiem. — 
Isrtotne stanowisko ministra powinno 
być znane, choćby z jego przemówień, 
wygłoszonych w ostatnich czasacn.

Podobne dementi złożył mmisicr 
propagandy U°bbels w wywiadzie z 
korespondentem „Dady Telegraph“.

Warszawa. 18 listopada. (Sz.) Jak

donoszą z Londynu, artykuł w .,Sa- 
tiuday Reviev,“ podpisany nazwiskiem 
ministra Góbbelsa, zaw bra m. in. takie 
twierdzenie:

..Rewizja traktatów pokojowych sta 
ta się naszym naczelnym programem 
politycznym. Naszym pierwszym ce­
lem jest oczywiście uzyskanie rewizji 
naszych wschodnich granic, korytarz 
musi znowu należeć do Niemiec, zaś 
ta część Śląska, która została oddana 
Polsce, musi być zwrócona Niemcom. 
Gdy to nastąpi, reszta będzie już tylko 
kwestią sily“.

*  *  *

Berlin, 18 listopada. (PAT) Biuro 
Conti komunikuje: „Ambasador niemie 
cki w Paryżu, otrzymał polecenie, aby 
z naciskiem zwrócić uwagę rządu fran­
cuskiego na oszczercze twierdzenia, 
opublikowane przez dziennik paryski 
„Petit Parisien", 0raz na mebezpieczeń 
stwo, jakie tego rodzaju złośliwe wia­

domości wywierać mogą na stosunki 
między państwami.

Ze względu na to, że podobny incy­
dent powtórzył się w prasie londyń­
skiej. również amabasador niemiecki %v 
Londynie otrzymał odpowiednie instru 
Reje.

Chodzi tu o dwa jaskaiaw e wypadki 
groteskowej propagandy kłamstw prze 
ciwko Niemcom. Równocześne Poja­
wienie się wiadomości w Paryżu i ł on 
dynie pozwala wnioskować, że pewne 
eiementy pracuja nad zdyskredytowa­
niem niemieckiej polityki zagranicznej 
oraz rządu Rzeszy . W rażenie takie zo­
staje jeszcze spotęgowane dzięki oko­
liczności, że dzieje się to po wyborach 
w Nipn,czech. kłóre całemu światu u- 
kazaty zwartość narodu niemieckiego i 
w momencie, w którym w całym świę­
cie utrwala się zrozumienie pokojowej 
polityki Niemiec”.

 o— —

Kto wygrał na loterii]
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 18 listopada. (Sz.) Dziś 

w  l-szym  umiu ciągnienia 2-giej kiacy 
Państwowej Loterii Klasowej padły 
wygrane na następujące nurne-y:

20.00C zł. na nr. 56465.
15.000 zł. na ni. 54241 72805 90558.
10.000 zł. na nr. 49478 130038.
5000 zł. na nr. 891,
ZUUO zł. na nr. 23357 10014 149276 
1000 zł. na nr. 18074 21675 29807 

32886 69735 90922 150239 1551308 159916

1<5006iff nia nr. 14518 3.3985 37762 87460 
105739 119271 127924 140755.

100 zł. na nr. 13006 21706 39034 40202 
57794 62504 66738 94432 11UUÓ7 117488 
117558 112114 126984 131928 140308 
142115 143075 145965 156080 157204.

NA LOS Kr. 46470, zakupiony w naszym 
Domu Bam .ow yr- pad ła  już v pierwszym 
dniu ciągnienia 2-giej Klasy 28 Loterp 
Klasowej, w ygrana w kwocie zł. 10.000
DOM BANKOWY S C H llTZ I CHAJES

Lwów, pl. Marjacki 7,

Przedw yborcza zebranie 
w  B orysław iu.

B°ryalaw, 18 listopada. Wczoraj w.
di domu Legjonowb-Strzelecki&Ko
orysławiu odbyło się bierwsze  ̂
wyborcze zebranie obywatelskie  ̂P 
rzewodmciwem iaż. M. 
o z udziałem Posłów BBWR *  Zdz 
lawa Strońskiego i dr. Bronisława 
^ojciecnowskiego. Po zagt.enu  
rania pos. Stroński - .-g ło s ił w y c z e r -  

a a cv  feiei ai o nowej ustawie satno- 
ządfwej, zaś nos. Wojciechowski mó- 
, „  0  a k tu a ln y c h  zagadnieniach chwili 
heeneei. W w y ni ku obiad zabrani w 
iczbie kilkuset osób uchy ililj poprzeć 
V e ugrupowań gospodarczych. Prorz, 
ow ych £  ki -ej czele sto. p. k o ł ­
nierz Rossowski. dotychczasowy bur- 
nistrz ni. Borysławia.

S.FISCH
L w ó w

Zn?na F-m a S FISCH, L w ó w . H sim ańska 2 4
poleer wszelkie rodzaj* f -tar sprowadzonych wprost 
z  P A R Y Ż A , L O N D Y N U  i  N Ł W - Y O U K U  

Pierwszorzędna pracownia kuśnierska wykonują najnow su  
modala po najniższych canach. ~  t t t j- r =  Ta l.fon  13-60.

S. FISCH
L w ó w

Kampania o Pożyczkę Narodową
jeszcze nie skoAcztm a.

(Telefonem od naszaso korespondenta.)

Baio to dodatnie wyniki, gdyż oka 
izuto Się. iż w znacznej.mierze przy­
czyną opóźnienia jest metyle niemo­
żność zapłacenia, ile zwykła opiesza­
łość lub u zgledv techniczne.

Obejpnie subskrybentami, którzy nie 
zap.lag& drugiej raty, zajrmyą się U- 
rzędy Skarbowe, wysyłając urzędowe 
Pjjj sypomnienia. oraz komkeiy obywa, 
i c l i skl które  sprawdzają przyczyny 
niezapłacenia. Komitetom obywatel­
skim chodzi o nieosłatełanie wielkiego 
sukcesu, jaki Pożyczka Narodową o- 
siągoęta, co mogłoby nastąpić, gdyby 
c:ie w szyscy wytrwali do końca w pla 
ccniu rat.

W szystkie placówiki subskrypcyjne 
przyjmują jeszcze drugą ratę od spó­
źnionych subskrybentów’, prosto wozy 
scy maią jeszoze możność dokorau a

Warszawa, 1S listopada. (Sz) We­
dług danych nu dzień 17 b. m., wpływ 
z drugiej laty  Pożyczki Narodowej 
v, ymosi-ł 34 mlljcay złotych.

Stanowi to purzeszło 50 proc. więcej, 
miiżeli wynikałoby z obliiczeń w wy­
padku gdyby wszy scy subskrybenci 
wykorzystał; prawo rozłożenia spłaty 
pożyczki na 10 rat Okazało się, że 
większość subskrybentów nie skorzy­
stała z tej ulgi i pragntr spłacić Po- 
żyazkę Narodową w 6 ratach.

Niemniej jednak piw na niewielka 
ilość subskrybentów nie wpłaoiiła do- 
lyidiczas drugiej ra ty  Pożyczki Naro­
dowej. Niektóre instytucje mansowe 
zajmujące się subskrypcją Potyczki. 
Narodowej, rozesłały od siebie przy­
pomnieniu tym subskrybentom, któ­
rzy w terminie nip zapłacili rany.

s .  t  P-

Z O F J A  z  P O T O C K I C H

Z D Z IS Ł A W O W A  T A R N O W S K A
ur. dnia 21 —  IV -  187? r. 

po długich I ciężkich cierpieniach opatrzona Św. Sakramentami 
zasnęła w Panu dnia IG — KI — 1923 r. w  DZI KOWI E.

Eksportacja z kaplicy zamkowej do kościoła OG, Dominikanów, 
poczym nabożeństwo i złożenia do gm bjw  rodzinnych odbędzie się 
w poniedziałek dnia 20 listopada o pwdzinie 10-ej rano.

Na ten smutny obrzęd zapraszają w głębokim «« grążeni
M ą t  i  R o d z i n a .

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie bęoą.

„tc soznig ^  —

M U N D U R Y  S T U D E N C K IE
P R Z E P I S O W E
gotowa i do miary 
•yykonuja najtaniej

„ P A L L I U M - *
W ytwórnia odzieży 
ochronnej • sport. 

LWC/W. UL. HETMAtiSKA L. 22
obok Hlojik. Muzo m Przamy Iow.go 1(44

wpłaty i witmi to niezwłocznie ucz-y- 
llić.
, Kamparja pożyczkowa me jest je­
szcze skończona. Mamy za sfflŁ dwie 
raty. przed sobą zaś trz°oia ratę. g^u 
dniową. Jest obowązkiem każdego 
subskrybenta przesrzegać jak u?i'- 
punktualriei terminu płatności w szis:- 
kich rat.

Zycie polityczne o żyw i się 
w  p rzyszłym  tygodniu.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 18 listopada. (Sz.) Ży­
cie polityczne ożywi się. jak można 
przypuszczać, w przyszłym tygor 
dni u z chwilą powrotu do stolicy  
bawiącego poza W arszawa Prem ie­
ra Janusza Jędrzejewicza. Przyjazd 
p. Premjera spodziewany jest) w  
nadclłodzący poniedziałek.

W przyszłym tygodniu nastąpi 
prawdopodobni^ zw ołanie Rady Ml 
uistrów, celem załatwiiema nagro- 
iiułdzonych ostatnio w Prezydium  
Rady Ministrów wniosków, wśród 
których znajduje się m vn. kilkana­
ście projektów ustaw ratyfikacyj­
nych "óżnych konwency; międzyna 
rodowych.

Nie jest wykluczone, żc Raaa Mi­
nistrów zajmie się również i  irnerai 
projektami ustaw, o ile oczywiście 
przygotowane one będą przez po­
szczególne resorty. W szystkie te 
projekty, po zatwierdzeniu przez 
Radę Ministrów w piyn? do Sejm u. 

—— o—

Dolar spadnie do kursu
4  45 z ł . T

(Telefonem od naszego korispondanta)
W arszawa, 1S listopada. (Sz) Z Nc 

wego J o r k u  donoszą: Nowa merodf:
zasnosowaru. Przez Roosevena. podno 
sz^ni; ceny złota, w ceiu podruęs enia 
ceny towarów, nie dała dotąd pożąda 
liych rezultatów. Panuje przekonanie, 
że wzrosr ter. będzie bafdzokPOAiAny 
i niepnopo-cjonalry w stosiiuka do 
spadku dolara.

Polityka podwyższania ceny złota 
w tempie 1 dolar tygodniowo Za un­
cje złota. nu. być kontynuowana i do 
prowadzić ma cenę złoyą do 41.34 d -- 
ara za uncje złota, co obniży war 

lość dolara w chwili otwarcia Kopgre 
su. tj. w dniu 3 stycznia roku przy. 
szlego do połowy wartość, paryteto­
wej, to jest do ceny zło tya. rkolo 
4.45.

Tym sposobem Roosevelt dojdzie 
swąj pohisce dolarowej do granic o- 
irzymrmych pełnomocnictw

KOPERNIKA 15 a
FILJA PERFUMERJl S. FEDERA.  

Sy. t̂uska 7.



4 Nr. z  dr la 20 listopada 1 J?3.

Pan Prezydert faplitej przed mikrofonem.
rzem ów en ie do Polaków w  Ameryce w  15-is rocznice odzyskania niepodległości.

W aiszawa, 18 1'Stopada (PAT) W nu 
cy z 17 na 18 o godz. .24 P. Prezydent 
Rzpbtej Ignacy Mościcki wygłosił prze­
mówienie przez radio w języku angiel­
skim i polskim, przeznaczone dla radie 
słuchaczy amerykańskich. Przemówie­
nie to było transmitowane na w szyst­
kie rozgłośni© polska.

CZĘŚĆ PRZEMÓWIENIA WYGLO 
SZONA W JĘZYKU ANGIELSKIM:

Jestem szczęśliwy, że w 15-tą roczni 
cę oabuaowy P oiski przemawiać mogę 
do obywateli polskich w Ameryce. Nie 
mogę przy tej okazji pominąć przy ja- 
c ół Polski w Stanach Zjednoczonych, 
w kraju, którego pomocy w odzyska- 
niu tej niepodległości Polska nindy ,de 
zapomni. Nie zapomni też nazwiska swe 
go wielkiego przyjaciela, jakim był pre 
żydem Wilson, podobnie jak Ameryka 
przechowała do dnia dzisiejszego we 
wdzięcznej pamięci nazwiska Pola­
ków: Kościuszki i Pułaskiego. 15 lat te 
tnu ziemie polskie, całe życie polskie 
leżało w gruzach. Dziś po krótkim sto­
sunkowo czasie dzielzictwo niewoli 
przeminęło Bezpowrotnie. Odbudowa 
państwa postąpiła tak daleko, że już ka 
żdy zaHczyć musi Polskę do państw 
mocnych, dobrze rządzonych i szybko 
rozwijających się.

Du tej odbudowy, 15 lat temu przy­
stąpiła duża Ilość ludzi zaprawionych 
do słuzoy państwu długoletni? pracą i 
walka o zdobycie niepodległości, — a 
ua czele tycb luuzi stal od‘lat, Jak sto] 
do dziś dnia, 'człowiek wielki, który 
sprawie tej poświęcił nie tylko ogrom­
ne zasoby sw e g , uczucia, ale również 
swój wszechstronny geniusz. Geniusz 
Józefr Piłsudskiego ujawni! sie przede 
wszystklem w  dziedzinie wojskowej. 
0.1 na lata całe przed wielką wojną i 
potem w czasie jej trwania zorganizo­
wał metodą konspii acyjnę pierv s z j  ka 
dry wojskowe. On w r. 1920 obronił 
granice świeżo odbud»>wancgu pań­
stwa, a jednocześnie zasłonił Europę 
przed grozą nowel zawieruchy wojen­
nej i rewolucyjnej. On wreszcie zorga 
nizował wojsko nasze tak, że Polska, 
stojąc niezłe unie na straży pokoju, go 
(Owa Jest wszelkiej agresji na sw e pań 
-stwo przeciwstawić oiiarne siły, całe­
go narodu.

Oenjusz Piłsudskiego przejawia się
jednak również w innych dziedzinach, 
nawet gospodarczej. Dzięki temu. że je 
szcze w  latach dobrej koniunktury w y­
czuł on zapowiedź zbliżającego się kry 
zysu, Polska zawczasu przygotowana 
się do walk] i dziś przechodzi kryzys

stosunkowo dobrze i nie uroniła w cza 
sie walki ani jednej zdobyczy uprzed­
niej polityk] gospodarczej.

Temi zaletami swemi Piłsudcki sku­
pił wokół siebie i swej idei caty pań­
stwowo myślący ogół Polaków wszel 
kich klas i stanów. Sknpił nietylko 
tych, którzy oddawna byli towarzysza 
mi jego pracy, a do których i ja osubi- 
ście należę — ale j tych, którzy da­

wnie? go nie znali i nie. zrozumieli jego 
wielkiej roli.

W ten sposób mamy dziś w Polsce 
jakby zaprzeczenie tej dość powszech­
nej prawdy, że wielkość człowieka 
znajduje uzasadnienie dopiero w histo­
rii, Dziś on i jego współpracownicy za­
prawieni w służbie państwa, opierają 
się na woli narodu w sposób jak naj­
bardziej deiuokra yczny objawionej.

„Być Polokiem to wielki h o n o f .
CZĘŚĆ MOWY WYGŁOSZONY W JĘ ZYKU POLSKIM:

Na zakończ en jc milo mi zwrócić się 
do was, wychodźctwo polsk;e w na­
szym  ojczysytym języku. Wozuć się w 
was*© myśli i uczucia jest mł tem la- 
tw iej, że sam tak wiele niejpiekniej- 
szych lat mego mego życia uyiem emi 
granitem.

Poprzez wielką odległość, dzielącą 
mnie od was, wyczuwam waszą ra­
dość, że w waszej starej Macierzy dzle 
je się coraz lepiej.

Jest to przyrodzona radość każdego 
człowieka móc matkę swoją otoczyć 
uczuciem. Jakże upośledzonym czu­

je się taki człowiek,, który o  matce 
swojej nic nie wie, lub wie. że żyje 
ór a w upokorzeniu. W  rakiem położeniu 
byliście wy, tam na emigracji jeszcze 
15 lat temu, gdy ta wspólna Macierz 
w asza Polska, nie miała naw et imienia 
swego między państwami.

Dziś, gdy Polsku istnieje już jaku 
państwo, gdy każdy rok niepooiegiegc 
jej bytu przynus? wam nowe wieści c 
ciągłym jej rozwoju radować się musi 
wasze synowskie serce. Dalsze lata 
przyniosą niewątpliwie dalszy poster 
1 stwierdzać będą coraz mocniej, że 
dziś wszędzie na świecie być Polakiem 
nie jest to już upokorzenie żadne, ale 
wielki i coraz większy honor.

Po przemówieniu PT Prezydenta ode 
1 grano hymn narodowy, poczem odbył 

się krótki koncert szopenowski,

Jaki/, stanowisko zajmuje Francja
wobec pgjśj(o-niemieckich ro zm ó w .

Paryż. 18 listopada. (PAT) Pertina* 
zamieszcza w „Echo de Paris" a rty ­
kuł o spotkaniu posła Lipskiego z kan 
clerzem Hitlerem.

Gdyby ten komunikat mógł być 
przyjęty według jego zewnętrznej war 
tości, — pisze putóieysia francuski — 
to zasługiwałby na to. by  go powitać 
z radość ą we wszystkich krajach. 
'] raebi? jednak być nierozważnym, a- 
by .przyjąć ten komun.kat w  tej ze­
wnętrz., ej w a riac i. W istocie mamy 
do czyntenra z manewrem rządu nie.- 
niteckego a z  manewrem rządu pol­
skiego. po/ączonemi w dziwaczny spo 
sób, a  w  których jednak nie trudno 
(luiRilinzeć stę- /właściwego «naczeina 

Niemcy usiŁifją wykazać, ae Połska 
nie ma sie czego obawiać.

Jeżeli, chodzi o  Polskę, to trzeba 
zrozumieć, że rząd warszawski roz­
gniewany na Boncoura. nigdy tńe 
przebaczy Francji paktu 4-eeb, ani też 
usiłowali francusko-angielskich przeftiia 
uy annij aa milicję, około której toczą 
się Właściwie wszelkie negocjacje.

Pozatem w  Polso' nigdy nie zapo­
mną wiszystk ch wysiłków Broamda,

li obecnej usiłuje wskazać, że Polska 
sama potraf] bronić swych interesów 
i że o ile pakt czterech bedzie ratyfi­
kowany, a bezpośrednie rozmowy 
lraitcusku niemieckie zwabią polity­
ków francuskich.

Polska nie będzie czekała, aż zo­
stanie wydana na łut,

u 6n2inax pisze: ,Petit Parister." o-
glosi'1 wczoraj poufne dokumenty, za­
wierające instrukcję dla propagandy 
melriieękiej. W Berlinie zdementowano 
ts dokumenty, ale odpowiadają, one w  
całości temu. o czem wierny na pod­
stawia aldtów dyplomacji niemieckiej. 
W Mik,repie tego. co wiemy o Polsce, 
prawdą je»t, że Polska nest silnie u- 
-zbinckma i że Berlin jest odiegly od 
granicy polski©1 o 120 klrn.. zo wre- 
Izele w każdej cbwfli Poiska gotowa 
jest wysławić swe dywfeje j 2.000 sa 
mulatów Nlcdtr Niemcy. pasz© Peirti- 
ita r, położą kres Wojnie handlowej, ja 
ką wydały Polsce od r. 1924. ą będzie 
n'5 imefc do ńch więcej zaufania!

Berliński korespondent ,.Petit Pa- 
rlsien" Buurgnes pisze:

zmiierzai ących do zmodyfikowania 1 Dzienniki berlińskie starają sie zrzucić
■^ancuoko-pofekicgo po« zumitma z h« 
tego 1921. które sam podpisy wał.

Mlhist.r Beck zawsze zachowywał 
wobec nas swobodę posunięć i w chwi

o» W arszaw ę odpowiedz atoość za 
akcjp dyplomatyczną, która, jak pisze 
„Petit Pairisien“ jest niewętpłiwie go 
dna pochwały, lecz która udeirzi przez

Porozumienie sowiecko • amerykańskie.
Paryż,- 18 listopada. (PT) Dzienniki 

donoszą z Waszyngtonu, że w ciąga na 
rad, jakie się odbyły ubiegłe] nocy mię 
dzy Lit,iUiovem a Rooseveltem do­
szło w zasadzie do porozumienia, Rząd 
sowiecki zgodził sie przyjąć dyskusję 
na temat długów i zaakceptował zasa­
dnicze inne rewindykacje amerykań­
skie. Litwinow i Roosevelt zbadali po­
zatem m. in. sprawy rozbrojenia świa­
towego. oraz stosunków niemiecko-Ja­
pońskich.

W  związku z pow yższą wiadomo 
ścią, Agencja Hava*ia donosi z Wa­
szyngtonu, że okolice dawnej ambasa­
dy rosyjskiej w  Waszyngtonie, zam­
kniętej od czasów upadku rządu Kiereń 
skiego, były noty ubiegłej p^nit strze­
żone przez policję. W  tym czasie żoł­
nierze anerykańrcy otworzyli archiwa 
ambasady i zabrali a a  3 wozy ciężaro­
we akta i pewną ilość dosSl!ers, które 
miały bvć zbadane przez reprezentan­
ta Sowietów i fimkcjmarjuszy depairta 
mentu stanu. Przypuszczają, że chodzi

tu o  dokumenty, dotyczące długów ro­
syjskich. Dossiers zostały wywiezione 
z gmachu, ambasady za zgodą komisa­
rza Litwinowa.

Moskwa, 16 fettopada. (PAT) Dziś o 
godz. 12.20 v ieezorem według czasu 
moskiewskiego doręczono korespon­

dentom zagranicznym komunikat, za­
wierający listy, wymienione między 
prei yd. Rooseveltom a Litwinowem, 
dotyczące nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych między Stanami Zjedn. 
a ZSSR, oraz wymiany ambasadorów.

Orędzie króla Jerzego do parlamentu
Londyn, 17 listopada. (PAT) W  pią­

tek <«dczytiane zostało orędzie królew­
skie do pai lamentu.

Po krótkiej wzmiance na temat za­
w arcia układów handlów, z rozmaśłe- 
mi krajami i wyrażeniu ubolewania, i e  
ś r  tatowa konferencja gosrodarcza nic 
Zdołała zorganizować szeregu donio­
słych kwestyj, orędzie daje w yraz na 
dziei, ż© trudności konferencji ."ozbro- 
bsowwej zostaną przyzwyciężone, U- 
stąppetue Niemiec wprowadziło zamęt

| do programu pracy, lec2 wysiłki w ce­
lu doprowadzenia do międzynarodowe 
go porozumienia powinny być dalej czy 
nione energicznie.

Orędzie apeluje do dobrej woli naro­
du angielskiego, stwierdzając koniecz­
ność ponoszenia ciężkich ofiar, które- 
by umożliwiiły W. Brytanji ntrzym .it 
zadowalającą równowagę między do­
chodami a wydatkami. Zdrowa jjołity- 
ka budżetowa rządu przyczyni się zaś 
do przywrócenia zaufania

pośpaeah i przez swój aspekt brutal­
ności.

BoursuPiS twierdz, że złośhwa iuicii 
pretacja nie odpowiada faktom. 

Poaoonie jak na wiosnę Hitler po 
wziął inicjatywę rozmuwy z  po­
słem Wysockim, lak również i te 
raz inicjatywa była po stronie 

Berlina.
Jak twuerdzj bourgeus, zasada bez­

pośrednich ro z m ó w  •! nie uciekania się 
do siły, zosaała szybko ustauma i nic 
wątpliwie była pnzygoio-waine poprze- 
diiieniL rozmowami. Minister Beck w 
czasie ostatniej wizyty w Paryżu dał 
(rancuskln. kierów nikon. politycznym 
tękojmie swych doiirych zamiarów, 
jeżeli zaś cnodzi o «fcj#wc.iatora obec­
nych rozmów, posia Lipskiego, to Jest 
to subtelny dyplomota, zna doskonale 
N,emcy i dał już niejednokrotnie do­
wody przyjaźni ówojej względem 
Francji.

„Excelsior“ twierdzi, ż( wbrew inłor 
maciom pfasy niemieckiej, wiadomości 
o porozumieniu polsko - niejnleckien. 
Opinja ft f':uska Przyjęla z żyw en  za­
dowoleniem.

Poldka uprzedziła Prancję oa droóze 
rozmów bezpośrednich z Berlinem. Za 
rzucają Polsce, żc postąpiła i tym ra­
zem trochę samodzielnie, jak to uczyni 
la swego >’ asu w Stresie, na konieiren 
cji rozbrojeniowej, i w ‘czasie negncia- 
cyj w  sipiawie paktu 4-ech.

Jednakże rząd polski z  całą lojalno- 
ścli Info-mował Francje o przebiegu 
swych rozrób z  Niemcami w ciągu 
tych ostatnich o-ch miesięcy.

Pozostaje wrażenie, że Niemcy usiłu 
ją rozbić aljans polsko-francuski. Pode i 
rzpwaiiie o to  Polski jest zupełnie ab­
surdalne.

Naród i rząd francusk’ mają całko­
wite zaufanie do Polski i do mądro 

ści jej mężów stanu.
O ile z rokowań tych może wyjść 

nowe Locarno wschodnie, — powie­
dział nam wczoraj pewien dyplomata 
z Oua d Oirsay — cień Brlanća, tw ór­
cy traktatu frarcusko-polskucgo dozr.u 
dreszczu radoici.

Tajemnicze zniknięcie 
uczenicy,

Przed kilku dniami zn;knę?a w  dro­
dze z domu do szkoły 11-len.la córku 
robotnika z Lewandówki Stainisławu 
Biegaj.

Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenia, które dotąd nie dały rezul­
ta tu
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Niedziela
Elżbiety 

Jutro: Feliksa

Wschód słońca 7 ’3 
Zachód słońca 15’39

TEATR WIELKI.
Niedziela 19 bm. godz. 3.30 .rob inson  

Kruzoe“. — Godz. 7.30 „Fraulein Doktor': 
Poniedziałek 20 listopada soaz  7.30 w. 

„III. p. pokój nr. 17‘‘. (losowanie miejsc, 
w szystkie miejscu a 1 zł.).

Wturek 21 listopada łoi : 6 popol.
.Wesele", przedstawienie szkolne.

TEATR ROZMAITOŚCI.
N ied. eia 19 bm. sodz.  3 30 „Dzika PSzczo 

Ja". — Goaz. 7.30 „Moja siostra 1 ja".
Poniedziałek 20 listopada «;odz. 7*30 w, 

„Gotówka" (losowanie miejsc, w szystk ie  
miejsca a 1 zf.).

Wtorek 21 listopada godz. 7.30 w. „Moja 
s :ostra i ja"

COLOSEUM; Film .ZapomrTąiia Melo 
dja". Rewja „Coś na b*s

k ino teatry .
ADRJA: „Głos pustyni11 oraiz „Nie- 

b ez.p toczna grra",
APOLLO: „Szpieg w masce" (Han­

ka Ordonówna).
ATLANTIC: „Kawalkada".
CASLNO: „Tysiąc i druga noc" 
C H IM ER Ą: „K aw alkada".
GRAŻYNA: „Hallu Paryż! Hallo Ber 

lin!" i rew^a.
K O PLR NIK : „ N o w o c z e sn y  Roibm-

zon  K ru /oe“.
MARYSIEŃKA: .Stracony Ekspress

oraz „P-ecz z  teściową"
MIRAŻ. „K on«res tań czy"  " ' ' r
M UZA: „ D ziw n y  dom ", oraz k om e- 

CV
PAŁACE: Jan Kiepura „Zdobyć cię 

muszę".
P A N : „E kstaza".
P A S A Ż : ..N apiętnow ani lu d zie  b e z  su  

m ienia".
R A J: „Rok 1914“ Jad w iga  SrouSar-

sRći
STYLOWY: „Dzika dziewczyna",

o raz  rew ia  „A utom at miMŚc. t 
S W IT : „Pod T w oją  obronę"  
U C IE C H A : „ B ra terstw o  ludów "  I

rew ja .   o-----
— Z Teatru Wielkiego. Dzisiaj W niedzie 

lc dnia 19 b. m- setne przedstawienie słyń  
negi faktomontaźu J- r^py „Fikul. * 
kto-r*, której powodzenie przeszło w szyst­
kie iekordy sukcesów teatralnych osta
dc by. . < s

— 2 teatru Ro/maitotol „Mola siostra 
la" nairzarowniejsza z komedy) muzyta­
nich. pełna humoru, dowcipu, ™®'. ■ 
muzyki i tańca, nowość R Benatzkieg 
degrana będzie dzisiaj w niedziele
i.30 wieczorem. „  .

— Niedzielne pOpoludnlówki w  J f‘ łr ę 
M'«TsMeh Teatr Wielki. W niedziele

b . m. o g. 3.30 popoi odbędzie ą e  g™®? 
sławienie najpiękniejsze! opow:eści 
mczei Robinson Kr iz^c" najpopularntei- 
•sezj baśni z Jat d z ie c i n n i  w “ f S '1 
L. Eed.irowskiego i z muzyka K- t>ie 
i'iihv!ci

— Teatr Rozmaitości. W niedziele POWI. 
o godz 3 3 0  g ra  te a tr  R ozm aitości s t  i( 
kom edię L. H. Morstina „Dzika o s z « » ja  •
-‘' Ina z najbardzei interesujących nawoto; 
'-'dskt-h pełna głębi, sentymentu i &• * l ■ •

— mrdy w Teatrze
v medtaelę dnia 19 listopada b t. * _

13 w południe odhędz® sir w  Xeatę?e 
-ctości wielka Rewia Mód z udz a em 

om stołecznych, kióre ukaża .
i t ić ic  moJv w układzie scen cza

we: mody p. Mt-li nalca-kfewiczówny
— Najbliższe premiery w ^eatrach MleL 

kich. Repumiar Teat o w M:ej*kich we

'    "  r f S S 18i S r Bi sje w t soce ititei esujaeo.
Wystawia z okizji 40-leda pracy s e w o z -  
ufii R m Sego Berskiego. rewelacyjną no- 
wość yyęgic-sk* Bus7Fekcfjfea ..Pięmadze 
■o mc w s z r s t # .  sztukę, która zarówno 
na \t szysfkieh scenach zagrań,icznvch jak 
■statnio na sceitie Teatru Letniego w  War 

„wie zdobyta sobie olbrzynre sukcesy, 
i-i cwntiąc swa interesującą treścią gtebo- 
ktoni s y n t e t y c z n i  ujecięm codziennego
*vc,a wielkomiejskiego > cieW w* faktura

'toczną, z ... ykająca Żywa .b a rw n ą  ak­
cie w rumach 19 obrazow. Re yserj tej 
-V .rimd-ei sztuki reportażowej objął p. K. 
■•'•.rrr.r! irwicz. .* . . .

— Colossc urn. Przy codziennie wysw ze. 
Touiei widowni wystawia »Perskie Otań* .

Obchód 15 lecia Niepodległości
w  ll-giej dzielnicy.

Dnia 12 b. m. o godz. 12 w polu dm ie 
w pięknie udekorowanej i szczeknie 
wypełnionej s a l  gimnastycznej szkoły 
ijowatz. im. św. Anny. w ktoren zeb. a- 
jj snę przedstawiciele v szyis-kich sfar 
i obywatelstwa II. dzielnicy, odbi ła 
Sfiy uroczysta akademja z okazji 15- 
lecia odzyskania Niepod^głości Pań­
stw a Polskiego, urządzona staraniem 
Koła BB\VR dizrelmcy II. we Lwowie. 
Na wstępie redaktor Baranowski w y . 
głosił bardzo rzeczowe j głęboko uję­
te przemówienie, zakończone trzykro­
tnym okrzyk em na cz-ść Pierw szego 
ljudown/iczego Polski ManSitiika Joze 
fa KlsudSkiięgo, który przyjęto dAugo- 
miemiJ/knącemi oklaskami, poczem or- 
kieisńra wycuowanków Bairsy im. De- 
kieirta pod batuta p. ,Sadowskiego ode 
grała hymn pario twowy j Poloneza

A-dur Chopina. Następnie ucizentice 
szkoły żeńskiej im, św. Ansiy pod kie 
iw ń ia w e m  dyrektorki szkoiy p. Ra 
czyńskięj odteńlraly bardzo tofetóaowną 
biscesugącję P ńt „Żywe dzv'ony“, 
ilustrwiącą od- początku stopotowy prz© 
bieg budowy nMepodiległośei Państwa 
toiskJego i zasługi M arszałka Piłsnd- 

skięgo, povz:-m chór Towarzystwa 
ŚpVw. „Echo-Macierz" pod batu".ą dy 
lektona P. Kclaczkowsiciego wykonał 
Znakomicie „Obronę Lwowa" Nowo­
wiejskiego i „Marsz Konfederatów B ar 
skidi" Wałewskilego. Wkońmi p. Or­
ski z doskonała swadą oddeł lamował 
trzy okoSicznoścowe nastrojowe li­
tw ory , do których orł ieisara wycho- 
waników Borsy im, Drtderta odegira- 
ta Kujawiaka i marsz.

——o-----

Z e  spraw miejskich.
W sprawie zerwania umowy z  nTechnobrukiem“

Państwowy Fundusz P racy  przy­
znał w roku bieżącym kredyty na bu­
d ow ę ułfc G ródeck iej i Stryjskiea. w o ­
b e c  cz,ego Zarząd miasto podjął się 
WT konania tycłi robót przy udziałe Fun 
uuszu Gm ny miasta Lwowa jeszcze w 
teleżącym se-znniie buduwłUuytii.

Postanowiono oddać wykonanie łych 
robót przedsiębiorcom na podiStawię 
ogłoszonych przetargów, do których  
s  anąi szereg firm, a m ięd zy  kinem i 
Firma „TechnobruK", będąca Spói- 
cizreji iia biukarzy Iwowsktoh.

Oferty ostatniej IN: my okazały się 
najliańisze a iniianow icie: na b u lw ę  u- 
licy Giódeckiej były o 1J-4% niższe od 
następnej najniższe — zas na budowę 
ulicy Stryjskiejj o  0.3%.

Mając na w zg lęd z ie , że Firma 
„Technobruk" w y k o n a ła  już w  r. bie­
ż ą c y m  budowę ulicy Podwale, przy- 
uac-jr wyWsazcuia się z puiairo&Mii îT:
je; robót należycie. Magfetrat uchwadif 
liowieoz-yć tej fiiimie, -jako uajlJansze/
również wykonami© budowy u łx  Gró­
deckiej 1 Strj jskiej.

Rjfaóty na tych ulicach początkowo 
zostały zorganizowanie i wykony wą­
tle przez Firmę dobrze i w na leży tern 
tempie, natomiast v/ ostafnifch tygoil- 
rJach zaznaczyły s:e pewne usiterki w 
icmym prowadzeniu robót, a w  szcze- 
gótoościi F'irrr,j zaczęła zalegać z  wy­
platam należytoścł roboto ków  r do­
stawców. pomimo, że Zarząd miasta 
w ypłacał regularnie przewidiz&ane n- 
inową zailiczkowe rachunki.

Waz wam; ,v zw iązk u  z tern do Magi 
Sitraitu w d iin  10 listopada br. Repre* 
zen tanc Fiirniy p r z e s t a w  fl stan ża le - I

swoją nowa rewję „Coś na bis". Cudowna 
lyystawa. piękne tańce i śofew doskonałe 
s ,c?cz,e. ZJcbwvcai3 Widzów a niemilknące 
aklssk\ rozbrzmiewają r>o każćyiji nume 
rze. — Na ekranie fiBn o b. ciekawej treścj 
giany po iaz rle-WŁzy we Lw„wie d. t. 
„Zipomn aj.a melodia’ Dziś początek o g.
2.30 W czwartek 30 b. m odbędzie się 
benefis ulubieńca publiczności Taóeu*a P i. 
larslkicgio z udziałem 40 osób zei połu a -ty -  
stycznego. Początek bejnefisu o godz 7 30 
wiecz
c T i K!n0 ’u ły !fT e d 0 stata; Program kina 

..Stylowego i  obył rekordowe puwodize- 
ri e- J f 7 ’r,c ■ nr.komita rewja „Automat 
m loso! w kopcertoweir wykonaniu zespo 
tu z Buki jęmską. Dc e. Bełskim. Leńskbn i 
•Mietzk wakim, jak I fil,m „Dzika dziewc/7  
na - z r ezrownaną CIa,ra B ow  _  składak  
ST na wyjątkowa udana całość.

iflWIfl BO w  BRAMIE li!
| ,  « OLEC ; Łią

„ F U T R O * *  •  B A C 2 E S

Lwów, LtGJOHOW 19.
TEŁ 29-48.1862

_— 2 życia strzele.ifibgo. Ku uczczeni u 
13-lecia odzyukank N'ei>gćl©głt>ści Państwa 
Polski =go — Zarządy Oddziałów Zw.azku 
Sb zełeckiego urządzają w dniu 19 b. dl

fToretlca 9r~ ^

HflJUOW SŻE K A P ELU S ZE
m ęskie, CZAPKI wojsKOwe, stu­
denckie, urzędow e i sportow e

poleca

JAN W I T T  N O N , LW Ó W ,
1842 ULICA TRYBUNALSKA 1. 
Wielki wybór. 1841’ Ceny niskie.

głycli należności. % których wynikano, 
że wywiązanie s,;© firmy ze zobowią­
zań prze widzianych umowa jeai zaigro- 
żon,e. 7 uchodziła więc obawa, że ro­
boty mogą być niiezakończoine, a za- 
ułiiżfcii e fiirmy zwłaszcza WŁględem ro 
Ijołciików mioiżo jeszcze bardzien wzro­
snąć.
,Po rozważenau sytuacji Zarząd mia­
sta korzystając z odnośnych posiano, 
wień umowy zadecydował roboty po­
wyższe fimmde odebrać vwykończyć bu 
ctowe tych ulic we wiaonym zarządzie 
na koszt i niebezo,eozeńsitwo f rmy. 
Niezwłocznie odstało (tokonan  ̂ u-zyję­
cie inwentarza firmy re budowie oraz 
p r z ̂ prowadzone pomiary wyjcomany ch 
już orz Az fii mę robót
. Dla zaspokojenia pretensyj robotni­

ków do czasu obliczeń a wykonanych 
pi zez Firmę robór. zai^ądizoffło czie- 
śctowŁ, Jwypłartę zaiegłych plac z przy 
dadajnrych Firmie na podstawie zło­
żonych rachunków należytoścl oraz 
częściowe z katicyj poczem robotj' 
przy budowie ulic we własnym zarzą 
(Izie Magistratu poszły w nOfmamem 
teinpie. Po żakoTtezeniu rotoćF zosta­
nie dokonany ostateczny obnacdiuruek 
z fśmtę.

Prz,yceyinty, dla knóryrh nastąpiło 
7 ałamajue sie frmy mie sa znąne bli­
żej

Wydane przez Magistrat w  stosim- 
do Firmy „T>ticiMiobruk“ zarządzt-nfc 
zabCHp,:©czaja w kaidyrr, razie w sdo-  
Siób jak nasbandizjiej celowj ukoiicze- 
ne robót baz nar.ą?er.,a Gminy miasta 
Lwowa na ja‘iciek<2wiek straty.

t. j. w  niedziele uroczystą akademie, która i 
odbedzfe się o ,odz. 11.30 (5 3u) w auli 
gimnazjum im. Zofji Strzałkowskiej przy 
ul z,eionęj. Na bogaty program skład,aią 
się Przemówienia, deklamacje produkcje 
muzyczno-wokalne itp, W stęp wolny.
. - -  Zarląd U lew ny Związku żydow skie] 
inteligencji pracujące] zawiadamia, że pra­
ca organizacyjna nad zakładaniem Kół 
p  lązku w mistach Małopolski V.'schodmej 
jeS;t po myśli par. 11 statutu tegoż Związ­
ku. w  pełnym toku. Zarząd zwraca się 
, *zeto ta d-bgą do żydowskiej inteligencji 
pracującej, by we własnym interesie zgla- 1 
szala swój akces do tej- pracy. Wszelkie 
zgłoszenia oraz zapytania prosimy kiero­
wać pod adresjiu Zarządu Głównego Ź. i.
P. Lwów, ul. Mickiewicza 4, parter.

„WltKopoiysk" utrzymuje w łosy przy 
zdrOwlu! Przywraca on włosom zawszo na 
nowo na.uralną św ieżość I młodzieńczą 
elastyczność po każdem myciu głowy 
„Włosopolysk" dopakowany jest do każdej 
toreoici szamponu „Czarnogłówka -  Extra‘', 
lagodmugo środka do pielęgnacji w łosów .

2230
Zaparcie. Lekarze specjaliści chorób na­

rządów trawienia., zalecają naturalną w odę 
yorżką Franciszka -  Józefa, jako środek 
dla kuracji domowej 735

— Z Tow arz „D żw lgra". W nfedzele,
19 b. ,tl. o godr. E-tej odbędzie sie zebra­
nie członki „Dźwigni". Związku Zaw^c o- 1 
wftgo katohckich - po.skich pracowni w i 
lokalu własnym Przy uL Lelewela S o t tó .

0 * ,
t i

t£WVi*Ję p ri9rlęUł«rnom. — OUfpflfl J«|f mllBxV/fŚm 
caopatriyl <łzi«cl nt dngę  iorebltę

karmelków piorjiowycf? „ z  3*m » jodłam i19 
Sę ont tnueini, wzmacnlajęti I poiyvrn«.

Tortblta 60 ęr.

M E L K I  P I E R S I O W E ,
Z  5 tnq J O D t A M  l i

rem zawiadamia i wszystitie członkinie 
prosi o przybycie wydział.

— Sekcja Narciarska polskiego Towa­
rzystwa gimnast. .,S<>kól .  Macierz" we
Lwowie przyjmuie wpisy nowych członków  
oraz piolonguje legitymacje P. Z. N. w  po­
niedziałki i czwartki od godz. 7-mej do 
8‘30 \v,, czorCiTi w  gmachu „Sokoła - Ma- 
citrzy". przy ul Zmiorowicza 1. 8. I. p. w  
sal posiedzeń. Członkami Sekcji mogą być 
członkowie oraz uczestnicy wszystkich  
sokolich gniazd lwowskich.

— V. zwyczajne ogólne zebranie delega­
tów Polskiego T°w arzystw a Leśnego od.
będzie sie dnia 10 grudnia 1933 r.. w e  
Lwowie nrzy ul. św. Marka 1, o goaz. 10. 
V' razie braku kompletu, następne zepranie 
udbedzie się tego samego dnia o godzinie 
10‘3C, które poweźmie prawomocna uchwra- 
ły  bez względu na ilość obecnych.

Gdy się kaszle, zakrywa sie zaw sze usta 
chusteczka. Jest to stary, słuszny obyczaj, 
ponieważ inaczej "arazić można kaszlem  
swoje otoczenie. Dlaczego Pan jednak nie 
zapobiegł swojemu kaszlowi? Gdyby Pan 
zażył na czas karmelki piersiowe „z 3-ma 
jodłami", V'tedy nanewne nie byłby m o ł  
nieprzyjemności kaszlu, chrypki, kataru i.tp. 
Na przyszłość należy w ięc być ostrożniej­
szym i zaopatrzyć sie na czas w  skuteczne 
kaimelki piersiowe „z 3-ma jodłami". Są 
One smaczne, pożywne i tanie (1 torebka 
60 gr. 2222

 O------

— Wyjazd prezesa Sądu Apelacyj­
nego ir . Z ielińsk iego  do Warszawy
P r e z e s  Sądu A p elacyjn ego  w e  L w o ­
w ie dr. Zieliński w y je c h a ł na k ilka dm' 
w  spraw ach  s łu żb o w y ch  do  W a r sz a ­
w y , A udiencje u p. P r e z e sa  o d b y w a ć  
si© będr o d  póątku 24 bm .

— Sekretariat naczelny BFW R we 
L w o w ie . NlmeLszetn pow iadam iam y, 
że z  dniem  10 lis o p ad a  b. r. S ek reto  
rjat N acizelny B B W R  w y p ro w a d z ił się

dotychczasowego lokalu przy u łcy  
Syksituskej 10, I. p. Obecny fcikal Se„  
lorefa.rjatu Naczelnego BBWR rri.eśaj 
się przy ui. Kopernika 9, I. p.

—  P rzerJesien in  u rzędn ików  sta ro .
Pt w  a. A gencja  „W schód" donosi- Za-
rżSBfooirie zo sta ły  p.astępiuioce przciii e-
sien 'a  u r z c e n k ó w  sta ro stw a : p. S ta ­
n is ław  P om orsk i p rzen ld B cn y  z  P rze  
w orsk a  dio Plr,zemyś'a, p. K azim iorz  
P rzvb ytok i z Sam bora do P rzew o rsk a . 
f>. K az:m ierz Janoń z K rosna do N iska  
i p. T ad eu sz  Kops z N iska do  R z e sz o ­
wa.

— Lwowianie członkami Rady G 
spodarki Drzewnej. Minister nraemy- 
*łu i  handlu powotoł d o  R ady G osp o . 
ctarkiia Drzewnej przedstawicieli Mato- 
Mlstoietgio Przem ysłu Drzewnego pre-

KOPERNIKA lSa
FIL JA PERFLMERJI S. F E D E P A .  

Sykstuska ?



Nr!. z  dmą ?0 listopada 1933.

W dniu jubileuszu prof. kudoifa Wacka.
W dniu dzisiejszym odbędzie sćę 

w flali Sportowej przy u l  Jabłonow­
sk i h uroczystość jubileuszowa z oka 
z,i] .''5-letnięj pracy nu niwie sporto­
wej prof Rudolfa Wacka. Nad uro­
czystością obi$1 protektorat wojewo­
da lwowski belima-Prażmcwskt, do­
wódca O. K. VI. gen. Popowicz, pre­
zydent nraissa Drojżnowski i kurator 
iw. okr. szkol. Gadomsk.

N:e sposób w artykule dziennikar­
skim zobrazować choć w części pra­
cę na niwre sportowej prof. Wacka i 
tak znaną dokładnie szerokiemu ogó- 

J o w i..
JubJat jużw.r. 1902 organizował .i pro 

pasował sport kolarski, znane są po­
wszechnie Jego wyc eczki po całed 
niema i Europie. W  czasie wojny świa­
towej położył nieocenione usługi, ra­
tując spor1: lwowski od zupełnego u- 
padiku, specjaln e „Pogoń* lwowska 
zawdzięcza mu swój wspaniały roz­
kwit a kt^ Wse czy i me byś. Po woj" 
nie światowej kładzie prof. Wactlk 
podwaliny pud nasze życie sportowe. 
Współorganizuje cały szereg związ­
ków sportowych i pierwszy w odirodzo 
nąi Polsce wykazuje jak wielkim atu­
tem propagandowym jest spore, orga­
nizując stawną w yprawę piłkarzy 
lwowskich na Górny Śląsk w czasie

plebiscytu. Gdtresione wówczas zwy­
cięstwa przysłużyły się dobrze spra­
wie polskiej.

Niepomierne zasługi położył propa­
gując nie tylko wychowanie fizyczne.

ale myślistwo. a nawet 1 otrućtwo pa­
sażerskie.

Człowiek o  niespożytej energii i ini­
cjatywie. a gołębiem sercu, zap sał się 
złotemi głoskami niemal w każdej ga 
łęzi wychowania fizycznego, cizy to 
jako organizator, czy też krytyk, pu 
blicysta i dziennikarz. W pracj. w u- 
miłowanei przez sle dziedzinie, miał 
zawsze prof. Wacek zwyczaj zapocząt 
kować akcję — pchnąć ja na właściwe 
tory, a następnie oddawał Ją w tece  
odpowiednch ludzi sam zaś. już z oa 
,jm  zasobem swej wielkiej wiedzy 1 
olbrzymiego doświadczenia, organstóo- 
wał inne dzidy.

Osobna karla historii — to działal­
ność prof. Wacka jako dziennikarza 
sportowego. Jeaen z najstarszych w 
Polsce nie ograniczył s:e tylko do 
lłieooeiroiłej swej pracy piórem, ara 
wychował ca ty sztab dziennikarzy 
sportowych i był założycielem Koła 
Dziennikarzy Sportowych wie Lw o­
wie. W redakcj. naszego pisn^a pracu 
je prof. W acik bez przerw y od roku 
1905

Dc zyoz-en jah e  Mu złoży dziś ca­
ła sportowa Polska, dołączają się i ko 
'edzy redakcyjni. Obyś jeszcze długie 
In ta, Kochany Profe sorze, czuwał nad 
dobrem sportu polskiego i wychowa­
niem młodego pokolenia.

P o d z ię k o w a n ie .
Wszystkim, którzy wyrazili nam współ­

czucie i odprowadzili zwłoki siostry naszej 
ś. p. EUNY DREXLE RÓWNEJ na miejsce 
■wiecznego spoczynku, składamy serdeczne 
podziękowanie, 3287

Int. Drtxler 
Sołtystw ie  Chwastowscy

zesa dr. Csale i p. Simora Ulama, ja­
ko zanępcę

— Odznaczenia w Dyrekcji Lasów 
Państwowych we Lwowie, W  Dyrek 
cii Lasów Państwowych we Lwowie 
zostali odznaczeni w dmu Święta Nid 
podległości 11 listopada: zastępca dy­
rektora Lasów Państwowych imż. Mar 
.kiewćcz orderem Odrodzenia Polski. 
Krzyżem Zasługi p. inż. Buchta im- 
speknor Lasów Państw, i p. Wiśniow­
ski. sekretarz dyrektora Lasów Pań­
stwowych.

— Niedzielne popularne u  y kłady 
z higieny. W  niedzielę 19 b. m. w k;- 
noteatrze „Marysieńka*4 (plac Smolki), 
odbędzie się wyiltład przymairju&za dr. 
Stainisława Ostrowskiego p. t. „Gzem 
.?a i czem grożą choroby wemarycz- 
;t:e“. objaśniony przeźroczani" i f i­
rnem. Początek o  godz. 10.30. W stęp 
tylko dla mężczyzn.

— Kontruta ksiąg w Miejskich Za­
kładach Elektrycznych. Od dwu dni 
w Miejskich Zakładach Elektrycznych 
we Lwo /u® na polecon e prez. Droja- 
uowsk:.e®o. prtzeprowadziane były  re­
wizje i kontrola ksiąg w izbie obra­
chunkowej, w kasie bile to wen i w k s ę  
gach zakupów sukna na mundury. 
Wczoraj rano badanie ksiąg zostało 
zakończone. Wyniki badań n;e sa le­
szcze znane, (w)

 o-----
— Z sali sądowej, W  procesie o 

nadużyć a w „Suj erfosfacie** zapadł • 
wczoraj w południe wyrok, moca któ 
rego, oskarżany prokurent rianryk 
Fiitz został uwolniony od wszystkich 
zarzutów  zawartych w  oskarżeniu. 
W motywach wyniku trybunał wyja- 
śn-a. że tnie ma dowodów, aby proku 
rent Fiiz sprzeniewierzył pieniądze

 o------
R. Drżała poleca kołdry, materace, 

przerabia kołdry po 5 zł., materace po 
7 zł. — Chorążczyzna 1. 5. obok kina 
„Apollo**. 1654

KOPERNIKA 1S a
EILJA PĘRFUM ERJI s . F E D E R A .  

feykatuik* 7 .,

B. Nin. dr. Aleksander Raczyński
w  Palestynie.

B. Munster roinictwą i znakomity e« 
konomista dr. Aleksander Raczjmski 
powrócił przed kilku dńam i po miesię 
cznym pobycie w Palestynie. B. Min. 
Raczyński, podczas pobytu w Palesty­
nie interesował się żywo tamtejszymi 
stosunkami politycznym; i ekonomicz­

nymi i odbył cały szereg rozmów, oraz 
zwiedził kolonje żydowskie. Pod ko­
niec swego pobytu w  EtaTesh/rie b. M.- 
m stia Raczyńskiego 'W -kaia przygo­
da. został on bowiem ńue-rnówany no 
gói ze Karmel, podczas znanych z de­
pesz rozrucnow na tamtejszym terenie.

P ra w d ziw y  połow y schron
p rze c iw g a zo w y.

Przedstawiciele p^asy lwowskiej mie 
li sposobność oglądania w czo.ai w  bao­
nie sanitarnym  nr. VI na ul. Jabłonow­
skiej prawdziwego schronu przeciw­
gazowego Polowego. Gości oprowa­
dzał dowódca baonu ppłk. dr. W erth- 
heim j udzielał uprzejmie wyjaśnień.

Oglądany p rze/ dziennikarzy schron 
jest pierwszym w Polsce wykonanym 
według najnowszych zasad techniki wo 
jennej. Znajduje się on pod ziemia w 
głębokości 5 do 6 m. nakryty dachem 
dobrze maskowym, a odpornym na 
działanie lekkiej artylerii. Do schronu 
tego prowadzą dwa wejścia, (drugie 
j-ozerwoww na wypadek uszkodzenia 
pierwszego). Może on pomieścić około 
40 osób. W dścia uo schronu sa odpo­

wiednio zabezpieczone przeć napływem 
Łazów trujących, w ew nątrz zaś znajdu 
jc się aparat dia odświeżania powie­
trza i napływu nowego. Schron posia­
da pomieszczenie dla chorych, kąpiele 
dla zagazowanych imperytom, drugi 
zaś pokój stanowi pokój lekarza z 
wszelkimi przyrządami do ratowania 
zatrutych i rannych. Obecni dziennika­
rze podziwiali świetne wykończenie te­
go schronu, a zdziwienie ich było tejr 
większe, gdy się dowiedzieli. że koszt 
budowy przeniósł zaleawie 1000 zł. 
Schron ten ."osiadający wszelkie cechy 
wojenne będzie użyty w  dn.u nalotu 
na Lwów i będą w nur ratow ane tak 
osoby wojskowe jak i cywilne

Bursa dla 50 dzieci policjantów
w e  Lw o w ie .

W e Lwowie odbywał Się prze_ ? 
dn: Z m d  Przewodniczących Kół Po­
wiatowych Stow. „Rodzina Policyjna** 
W ojewództwa lwowskiego pod kierów 
nictwem przew. zarządu okr. p. Jaćwi 
gi Kozielewskiej. Na czoło obrad wysw 
nęły się sprawy: uruchom-en i a we Lwo 
wie bursy dla 50 dzieci Policjantów i 
zorganizowania pomocy dla najbiedniej 
szej ludności na terenie Wojwództwa. I

Dużo uwagi poświęcono postulatom 
wynikającym z nowej ustaw y samorzą 
dowej. Po obradach uczestniczki Zja­
zdu zw ięddły lokal u?a*rzony r*a przy­
szła bursę dLa dzieci policjantów we 
Lwowie. p anie biorące udział w Zjeż- 
dzie, obecne były na akademji z okazji 
Święta Niepodległości, urządzonej 
Przez „Rodzinę Policyjną*4 i zakończo­
nej skromną zabawa

A r e s z to w a n ie  o s z u s tó w  „ k o p e r t o w y c h " .
W czoraj w połudrne wywiadowcy 

Wydziału Śledczego P. P. aresztowali 
na pi Marjackim dwoje znanych oszu­
stów  Leokadie Marchew ską, fals© So- 

ińską, faise, Cenewicz lat około 50 li- 
czącą j  Wjftswwi; .Ogonka, żalnieszitałycli

stale w Warszawie, którzy wc Lwo­
wie i w.eh, innych miastach wyłudzili 
od naiwnych pieniądze, w-ęczojac >m 
wzamian wyoinki gazet w, krp*rtach. 
Oszuści zostaną odstawieni do Krako­
wa , jw),

S M O K I N G  d o m o w y
pierwszorzędnie wykonany

Urzędnik ruchu pod kołami 
l O r c n o y . j , ,

Na stacji k o lejow ej Nadyby kolo  
Sam bora d y żu rn y  urzędnik  ruchu Adolf 
S zer io w sk i w sk u te k  w ła sn ej n ieostro­
żn ośc i d o sta ł się pod k ala  p rzejeżd ża ­
jącej lo k o m o ty w y  i p on iósł śm ierć  ua 
m iejscu , (w )

Inż £ owski o p u śc ł 
- p i e n i e .

Sędzia dla spraw wyjątkowej wagi 
dr, 1 mdert prowadzący dochodzenia 
w sprawie nadużyć w Magistracie 
lwowskim zezwoli! inż. Gończakow- 
s . .mu b. djmektorowi Mieiskego Za­
kładu Czyszczenia Miasta na opuszczę 
nie więzienia. Wyniki dntychczLSowo 
śledztwr. wykluczają naTazie obawę 
matactw i wpływania na świadków,

(w)

Afera m orlinistów ,
W  zwiaaku z dochodzeniami przepro 

wadzanemi w skrawie właściciela dro- 
guerji przy ul. Żółkiewskiej-1. Weingar 
tena o nieprawny handel morfiną aresz 
towano wczoraj pod zarzutem nakła­
niania świadków do złożenia fałszy­
wych zeznań Zofie R ad w an ic  zam. 
przy uh ZamarstynowsKiej 14 j jak ó ln  
Brandesa zam. Przy ul. W eteranów 2. 
Oboje dwukrotnie napadli i pobili żonę 
znanego morfinisty Ritę Chinielewiozo 
wa za to że nie chciała odwołać ze-
znań z ło ż o n y c h  w  sad zie , (w )

U osób przygnębionych, wyczerpa­
nych. niezdolnych dc, pracy naturalna 
w oaa gorżka Ęranciszka-)óze'a pobu­
dzą obieg krwi wzmacnia zdolność
myślenia i °hęć do pracy. Zalecany 
przez lekarzy. 7̂36

W y c ie c zk a  do W ie d n ia
S yndykat Dziennikarzy Lwowskich 

Komunikuje, iż w ogłoszone; wycieczce 
do Wiednia w  dniach 3 do 28 grudnia 
b r. pozostała tylko nieliczna ilość 
miejsc dla województwa lwowskiego. 
W  wycieczce będa mogli również u- 
czesitniczyć obywatele austriaccy, ba- 
w ,ący w Polsce, oraz obywatele pol­
scy, będący w  posiadaniu w ażnych pa
s z portów.

hfonnacyj ud z .da Syndykat Dzien­
nikarzy Lwowskich. Lwów ul. Ślipiń­
skiego 30, tęl. 67—8£ lub 4—73.

Z w ł o k i  w  p o to k u .
W Nadwornej znaleziono w potoku 

Flakomyjki zwtoki 78-letniego Berła 
Witelesa, kióry zyl ostatnio z dobro­
czynności publicznej. Dochoozeniu 
wskazują na to, że starzec z powodu 
krótkiego wzroku zabłądził i wpadł do 
Potoku, gdzie utonął.

W Ciężkowie pcw Stanisławów zm* 
leziono w rowie zwłoki nieznanego o- 
sobniiikE, w wieku ak. 43 lat, który cho 
rował na padaczkę. Tożsamość denata 
ttfc uaułono Dochodaema w tokn,
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K ronik a  stan isław ow ska  

Z  posiedzenia tiady MieJ^KIeJ-
Na tygodniowej sesji Magistratu pod 
:zew. prezyd. Chowańca przyjęto .da orzy  

; ileżności gminnej 8 osob załatwioho sze 
i g spraw związanych z opłata podatków* 
u ie.isktoh i zatwierdzono ki'ka podziałów  
parcel grantowych Następnie uchwalono 
przedstawić 4 kandydatów na ławników do 
kollegium górniczego oraz wynajęto 26 
kwater' stałych dla zawodo w y cn w o j s k o .  
wych. W czasie posiedzenia omaw iano rów­
nież szczegóły budowy prowizorycznych  
hal targowych na placu Trynitarskim o 175 
stoiisłaach. obecnie howiem zarówno ze 
w zględów  hygieniczno-saiiitarnych, jak i 
estetycznych nie odpowiadają oni swemu 
celowi. Z ważnieiszych spraw uchwalono 
jeszcze wykonać ogrodzenie stare] targo­
wicy. przeznaczonej jak wiadomu na ogród 
miejski.

Przypofotiianfa wyoiircze Kobifcł-
Praca Zjeuinoczonegn Komitetu w ybo*- 

czegd kobiet postępuję aźno naprzód We. 
czwartek 16 b. m. odbyło się diugie zebra­
nie komitetu celem* omówienia spraw zwią  
zanjch ze zbliża jąucm.1 się wySoramł do 
Rady m-ej&kiej. Podkreślano konieczność - 
luzialu kobiet zarówuo w1 okręgowych jak 
i obwodowych komisjach wyborczych. W  
poszczególnych o rgan ie-iach  kobiecych  
odbędą się specjalne referaty o  tftwłiflice 
w yborów -i to zarówno w  Stanisławowie 
ak i pa innych miastach naszego woje­

wództwa. Referaty takie su konieczne, 
gdyż w ybory obecne odbywają Sie na- DOd 
Stawie nowei ustawy. Komitet pndeimię 
też akcję uświi-łdomianja szerszych mas 
kobiecych o obowiązkach i prawach wybór 
czych. Sprawa ta będzie omawiana na 
wielkim wiecu kobiecym w  oKresu przed 
w yboi zzym.

Aresztowanie drugiego ,dyreHfQFi.‘
Wczoraj donieśliśmy w  relacji telufonicz 

nej . o ■ aresztowaniu Bandera, głów nego  
oskarżanego w  stanisławowskim procesie 
obkga ryjntnn W pare godzin oóżniei 
stał przytrzymany i dostawiony do aie$Z-: 
tów sądowych,. drugi współoskarżony N.- 
Eckihaus. Sprawa Jak to już w czora1 donie 
śl:śmy -została ponownie sk!erowan« do. 
śledztwa, przyczem rozprawę aż do ukoń­
czenia ponownego śledztwa przerwano.

TEATR IM. MONIUSZKI -  pod dyr. Z. 
Łozlńsklfcj: - ■ ■

Niedziela. 19 b. m„ godz. 15*30: „Ułani1 
ks. jozefa“ .

Niedziela. 19 b. tn.. godz. 2u: „Artyści'4. 
Potuodiziąitk .20 listopada: z powodu pró­

by generalnej przedstawienia nifema.

Kinoteatry:
BLLLONA ■ „S zm u glem  amer. kańscy" 
WARSZAW k :  „Jei Królewska Mość 

(L. H arvey). ,
TON: „Wielka grzeszm.ra4.
URANJa : „Zgubny czar“.
SYRENA: nieczynny.

Z ruchu służbowego w DOKP. Idź. Oołę- 
bjowski Edward, kierownik działu wąrsta- 

głównych został przeniesiony do dy- 
c 'i kol. w Wilnie, 

s y f*  "9 jcenie -Krzyża w  kościele leslow - 
fi *!?• W nowobudującym się kościele fur.- 
n D* J. Lew ąktegr. w  Olesiowie (pod S(ą- 
. lsjaw ovem ) odbyła się uroczystość po- 
w'iecę"ia Krzyża 1 dzwonu.
U sta  Płatników  podatku dochodowego, 

w  biurze W ydziału finansowego Zarządu 
miękkiego w ło ż o n ą  została na przeciec
4-eeh tygodni do wglądu Interesentów, 
imienna lista płatników podatku dochodo­
wego

Otwarcie szkoły baletowe]. Dyrekcja tea 
tru im. Moniuszki otwiera w  najbliższych 
dniach :zkołę baletowa Zgłoszenia ETiż.yjr 
,T,u.ie sekretariat teatru (ul. Stołowskiego) ■ 

Rozprawa apelacylna b. dyr. rzeźni Jak 
s 'ę dowiadujemy, anelacvjiia rozpraw b.

rzeźn i m iejsk . dr. Z iar-kiew icza ÓW* 
T-dzię się 11 i 12 grudnia przed Trybuna- 
■cm Sadu ŁDrlacyinego we Lwowie J“ *  
wiadomo na rozprawie w Stanisławowe 
z°stat dr. Ziarkiewicz zwolniony Jd ...
^'■onych mu zarzutów. Oskarżyciel p r .
1 oll o w niósł jednak apelację, w d  e i  czrgp  
° zPiawa została ponownie rozo^ana 
J  teatCu im. Moniuszki. Dziś .poprdudnta 

-.-Kiłami ks. Józefa4', wieczorem zad po>
'."my doskonała komedia m uzycz^ „  * We 
Sci - W  poniedziałek teatrj nieczynni M e 
w torek 21 b m premier? doskonalej ?ngiel
s {;e] komedji detektywistycznej „NMte- 
•-zona t- dachu'4 w  pierwszorzędne! prezea
la cii. artystycznej z dyr. Łozińska w roli
ictułowej.

Święto Państwowe na prowincji-
SANOK,

Obchód 15-tie.i rccMiicy Niepodiłeglo 
ścj \v fan-oiku miał prz^weg* irezw y- 
kle uroczysty. Gmachy państwowe 
sam-or żjdowe były pięknie uoiekotro- 
wan,e ,i Humana v aneż Dnia 11 listopada 
po iiiocxysitem nabożeństwie nastapii? 
defilada odidz ałów  w o js k  o, wy cli, 
St-rwloa, P. W., harcerzy, Zw. Lejio- 
msiLow*. inwalidów, Podofiiceu*\v i t d- 
Nasćftpme odlbyły się poranki w szko­
łach i w Do,mu Żołnierza dte" załogi 
woóskoiw ej. Popułudmii u - o dbyl a się 
Akademija, która rozpoczął pięknem 
przemówieniem plik. Geza, R esztę/pro­
gramu wypełniły nrpmikóje orkiestry 
2 p, strz. Dudk. chóni : deklainaaie.

LESKO.
PR nabożeńŁiwacU OdbytycJ- , w .

dniu 11, .Jis.ffOpada 1933 we wszyslJkich 
św :ąityniiweh. itas-faoiła defilada Iniej-

‘ scowych organazacyj społecznych. 
Pnzy,sposobienia wojskowego, wieczo­
rem zaś odbyła się turoczyota wkade- 
igja. rozpooaęta przemówieniem ks 
Fnoj. W. Luteckiego Poiem nasriąipiło, 
pnz.-distawienie amatorskie „Spaauto- 
biency“ p . Siedleckiego. Następnego 
dnia odbyło się zebranie członków 
DBWi.7. i ż v . Slrzeleokiego m  któ-
rem przcntówtotiie wygłosiit p. Enr'1
^aniep, orkiestr^ zaś odegrała szereg 
m w oE Sw  miuizi cznyoh .

S A L O N  S T R O J C W  D AM SKICH
iMI S. STEiNA
' został przeniesiony z  ul. ćiienkiawiau -Z' 
I na ulj; ZfMOROWICZA 6. t( .tor, W 38.

WszelKię zamówienia wyKonuje 'się w edług  
najnowszych moueii po zniżonych c«n« n

Program  radiow y.

PON „SŁOWA POLiKIEGO*
awniający do nao^cia 2-ch biletów  
j7 „ zniżka od cen normalnych nu 
tystkie irzedstaw ienia teatru zawód. 
Sf. Moniuszki, pod dyr. Zuzanny 

ł.oz iriskiei

Wycięć I piiiuiizyc w l*®*™-

! NledzWls. 19 Ustopadu.
L n ó w . ,(38i). Godz. 9—p‘34; TrapStaisja 

z  W arszawy. Audycja poranna. 9‘54—10: 
Przerwa 10: Msza św . z Archikatedry 
obrz. łac. w e Lwowie. 11‘35: Trans, z War 
szaw y. Odczyt inż. • Al.: Bosaka -  Mauke: 
„O Towarz. św. W incentego a Paulo’4. 
1 IMS: Muzyka religijna z płyt gramofono- 
wycHr i lW :  Przerwa. -IT‘5 7 S Y g tra ł "eza- 
su z Ooserwatorium Astrpnomicz. w  War­
szaw ie, hejnał z W ieży Mariackiej w Kra­
kow ie. 12*05: Odczytanie programu na
dzień- bież. 1210: Wiadomości meteor. 
12‘15: Trans, z W arsw w y. Yii-my pora­
nek muzyczny z Filharm&iiii Warsz. zo-r- 
ranizow sny z okazji J05-lecla śmierci Fran­
ciszka Szuberta, w  wyk. orkiestry filhar- 
m oniczncj. pog . dj r.- Adama Dołżyckiego  
i Amelja Eiehnholfz (śpiew) Przy forte­
pianie proi, Jerzy Lefeid. 13: Trans, z War 
szawy: Pogadanka dla ś-fęr■■ pracujących. 
„Puce są : instruktorki pracy“ — ; Janina 
Miedzińska. instr. pracy. 13.12: Trans, i  
W arszawy. Dalszy ciąg poranku. 14: Trans, 
z W arszawy. „Prace nad naprawa ustroju 
rolnego4" — wyg!, wiceminister Rolnictwa 
i Reform Rolnych, inż- Karol Kasiński. 
14*15: Skrzynka leśna w opr. p. J. Bar-

'cżyńskiego.. K ‘25:: „Krokiem tanecznym
przez Polskę4* —r reportaż muzy&zuy jp C ę- 
liu y ' Naflliik. 13: TrkiiS. z WafszawSl; „Zna­
czenie prac Państw ow ego Instytutu Nauko, 
w ego Gospodarstw a wiejskiego dla rolni­
ctwa praktycznego44 — w ygł. prez. Kfi-, 
znowski. 15*50: Trans, z  W arszawy. Kon­
cert orkiestry ludowej Adama .SlTOmbeisa 
1 W ącławą Kacżyńjtkjegu W przerwie Jto-
niunłkąt' 2w  Prut. dm hi wJejskicłi 16: 
Trans, z W arszawy. Program dis dzieci 
i m łodzieży: a) Pogawędka W, ! renkl*: 
„Jak najwyżej4*; b) muzyka aa ksylófonfe; 
c) „Historia o rialcintku* — batka norwe­
ska w  przekładzie J. Zawisza -  Krasuckiel. 
10 30: „Święto młodzieży polskiej44 —  orzę. 
mówientó i koncert chóru mieszanego z S o ­
kolnik pod kier. Jana Sm ycżyńskiego. 10*45 
Tran,'- z  W arszawy, Kwadrans literacki. 
Aaon Dygasiński: „Pi »s .  w ygt 4 — frag­
ment a powieści „As 4. 17: Trans, z War­
szaw y. Pogadanka p. M arszałkowei Ale 
ksandry P-łsudsklój. 17*15: Trans, z War­
szawy: Polska m-uzykd ludowa *rty$tyczns 
w wyk chó. u „Lutni W aiszaw skiej44 pod 
dyr Piotra Mrażyńskiegc i Lucyna Szcze­
pańska (śpiew), przy tortepianlr pr.of. Lu. 
dwiik Ursteln. 18: Trans, i  Wilna Słucho- 
■wioko. „Romans eskimoski*4. 18*45: Trans 
z  W arszawy. „Sylw ety Akademików lite­
ratury*4. Sylw eta 10-ta „Juljusz ta d en -  
Bandrowski44 — wyg}, dr. EmJ Breiter. 
19: „Rozmowę z młodszym! i starszymi44 
przepi owadzi prof. Kazimierz Brończyk, 
1910: Rozmaitości i komunikat teatralny 
19 30: Trans, z W arszawy Radjofygodnik 
dla m bdzieży: „Co sie dzilje ńa św icrie” 
w redakcji Bruno Wiuawera. 19*45: Odczy­
tanie. programn cła dzieli następny, 19450: 
Trans, z W arszaw y Muzyka lekka w  wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr, Stanisława Nawro 
t® oraz Witold Z dzitow iecki' (piosenki), 
akomp. proi, Ludwik Urstein. 20*50* Trans, 
z W arszawy. Dzienik wieczorny ?1 Trans 
z W arszawy. Odczyi iktualny 21*15: „Na 
wesołej .lwowskiej fali4*. Skrzynkę progra­
mową „W esołej fali44 omówi dyr. J. S. 
Petry. 2215: Wiadomości sportowe ze
Lwowa, Krakowa,. Katowic, Wilna, Lodzi. 
Poznania i W arszaw y. 22‘25: Trans, z War 
'*zawv. Muzyka taneczna z kabaretu ,Fe- 
min'a“, orkiesti a Henryka Colda 23: Ko­
munikaty. 23‘05—23*30: Najpiękniejsze u- 
tw ory z płyt gramofonowych,

Poniedziałek. 20 listopada.
Lwów. (381), Godz. 7—7*55. Transmisja 

* W arszaw  . Audycja poranna 7*55— 11*40: 
Przerwa. 11*40; Codzienny przegląd prasy 
P olsk |j. l i 450: Odczytania programu na
dzień bież. 11‘55; Komunikaty. repertuar 
teairów I. płyty, 11157: Sygńal czasu

z .Obserwatorium Asirouunuczucso w  War* 
sza wie pejnał r. W ieży MalffaolSeł v  Kra­
kowie 12 05*. Muzyka jłopularna z płyt. 
12*30 • Dzienniik południowy. 12*35: W iado­
mości-meteor. 12*38: Popularne utwory Kla­
syczne z płyt.. 13— 15*25: Przerwa. 15‘25: 
Trans, z W arszawy. W iadomości o Slfspor- 

rcic. polskim. 15*30: Wiadomości gospodar­
cze 15‘40 Lwowska Giełda Zbożowa. 15‘45 
Lwowski Kącik L. 0 .  P. P. 15*55 • Trans, 
z W arszawy. Zespól salonowy 2.. Bana­
szew skiego. 1C440: Trans, z W arszaw y. 
Lekcje języka francuskiego (kurs elemen­
tarny). Lektor p. Lucien Roqu!grty. 16‘55: 
'irans. z W arszawy. II_gi koncert z cyklu 
-M uzyka kameralna różnych narodów14. 
(Utwory kompozytorów rosyjskich) w  w y­
konaniu W arszawskiego Kwmtetu Sm ycz- 
kou-ego, I-C skrzypce józei Kam ński, Ii e 
skrzjiicć. M icr^jsO w Tliiscii altówka Jan 
Goruowski. iolonczcia Marjuit: Neiitoilh.
17*50; „Nauka stenografii przez .rftdjo" 
(4-ta) .ppzepi iwadzi clr. Maksvinilian Me- 
suse. iakiar Uniw. J. K. 18: 't rans, z War­
szaw y. Odczyt z c '’kli.: „Na etapie pierw­
szych 15-tu lat*4, Polska Odrodzona w obec  

.•swyołr-zadań dzisiejszych4* — w ygł red. 
Wojciech Stpiczyński. 18*20: Trans, z W ar- 
sza\ y . Audycja żołniersltB. ld’45: Trans. 
i  W a-szaw t . S y lw ety  , ik«dtunikóvj Itiera- 

'tury.. Sylw eta l i - ta  — H otr Uhoynowski, 
w ygi. p. Jan Dąbrowski. 19: Odczytanie 
prOfratn-i.ua dzień następny. 19‘05: „O: ta- 
t.tie yyuaw n-ctw a muzk czne*4 -  omówi dr. 
Jerzy Freiheiter. 19*15: Rozmaitości. 19*25: 
Tran*, ż  W af iz«\y:v. Felieton lnuat-czny: 
•-Nu znany list CflOPar* m  W5'gt, p Leo­
pold BinetJtal. 19'4o,: Tran* z W arszawy, 
w iai Kjnrośe, sportow®. t-okame K ow skie  
wiadomości sportowe. 19*47: Dziennik w ie .  
czortiy. 19i*5S: Przerwa. 20: Trans, a W ar­
szaw y. „Kraina Uśmiechu*4, operetka w  
3-ch aktach Fr. L“tx •. w  rądjofonizacii 
i rężyserj! Michaliny Makowieckiej. 
W przfcrwle. Tri kns. z  W arszaw y. Felje- ! 
ton Mil- KamiH9kiejD „W  pogoni za słoń­
cem44 2?‘l5  'trans z W arszawy, Muzyka 
taneczna, z dancintu „Oaza*4, orkiestra Fre-

Meoldysty. 23: Korhtmlfcaty *»3‘f)5__
23*30: Muzyka z  ptyt.

Ze  sportu.
W. K. s. ŚMIGŁY (V,iln«) : CZARNI.
W niedzielę, o godz. 11‘30 odbędzie się 

w parku Czarnych bardzo ciekawy mecz 
między Czarnymi u Wileńskim \Yojsko- 
w ym  Klubem Sportowym „Śmigły**, wice­
mistrzem Polski. klasy A.

WYSTAWA FOTOGRAFICZNA „KARPA­
TY W ZIMIE44.

ciesząca się ogromnem iowodzeniem , i y  
stała przedłużona do dnia 19 b. m. (. j. do 
niedzieli w łącrni;. W ystawa mieści się w  
gmachu Miejskiego Muzeum Przem ysłow e­
go Artystycznego. ni. Hetmańska 20. 
Otwarta jest codziennie od 9— 14 rano i od 
17— 19 wieczorem. Bilety wstępu normal­
ne w cenię 50 gr.. dla w ycieczek zbioro­
wych 10 gr. c-d osoby.

PRE1 EKC-JE.
Dnia 19 b. m.. t. j. w  niedzielę, o godz. 

17. w  stmachu Miejskiego Muzeum Przem y­
słu Artystycznego odbędzie sie prelekcja 
p, in i F. Haczewclrlsgo. na temat „Kom- 
p)życia zinrowego krajobrazu górskiego**. 
O dcży. twi pozosiaje w związku z otwar­
ta obeonde Wyistawą Fotograficzna „Kar­
paty w  Gmie“

NOWE REKORDY PŁYWACKIE CZE 
CHOSŁOWa CJI.

Praga. W tych aulach ustai owtwię zo­
stały  t-rzy nowe rekordy czechosłowackie 
w  pływaniu, a mianowicie: lOu m. k łasycr. 
nym panów jfc Erbi *1 K I9A sok,: 2oC m. 
klasycznym nań — Hafflf* 3.17,9 sok,: 100 
m. na wznak pań — iveund 1,26.5 Stk,

POLSKI HOKE^Ta  W BARWACH 
FRANCJI.

W Strasburgi, nrzebywą obecnie w c h l-  
rakterzę urzędnika konsulatu R. P„ kapi­
tan polskiej reprezentacyjne) drużyny ho­
kej., na trawie, dawny reprezentacyjny *-a- 
wodndk piemieokt, uznany za jednero z naj­
lepszych- obrońców w Europie p Kohtwn.

Jak się dowiadujemy, p. Kohmał, w ystą ­
pi wkrótce w Paryżu i w  Nancy w bar­
wach jednej z nailepszycli drużyn hokęjo- 
v y e li Francji. „Association »portlve 
Bo-URse*4.

NAJLEPSZY ŁYŻWIARZ ŚWIATA — 
TRENEREM.

Sztokholm. Oscar Mathieseu, były nFstri 
wielokrotny świata i do niedawna najlep­
szy  łyżwiarz żwluta w jeźdtic ozybkiąj. 
zMuigażowany został oficjalnie tu trenera
prżez Szwćdizki Związek Łyżwiarski.

Ja-k Wiadomo. Mathiesen jest Norwegiem.

MATTI JAERY1NLN TRENEREM 
ITALJL

Rzym. Jak się dowiadujemy, isly-miy za- 
woanik flńrki. mistrz świata w rzucie 
oszczepem. Mat i Jaercincn, zaangażowa­
ny został c i  trenera lekkoatletów- uniwer­
sytetu w łoskiegr w TuryiUt. (Takie ama­
tor — przyp. Red.).

KOFfiRKIRA 15 a
FILJA PERFUMERJI S. F E D E R A. 

Sykstuska 7.

SYPIALNIE JAiMNII: POKOJE MĘSKIE
oraz W S Z E L K I E  M E B L £  na zam ów ienie wedle n a j n o w s z y c h  wzorów 
uyłącznie z Wiąsnej wyiworn- w ykonuje i poleca tanio

E D W A R D  K L E E - A N
L W O W .  S O B lK S K lC C r O  3 . T Ł L  70*45. 1861

K  ai. ż d y
kulturfalii) c,i;nvie(t dzisiaj już wie, 
że n a j le p s z e  ot ty kuły kosmetyczne, 
perfumeryjna i gum owe higjeniczne 
dostaje sie naitaniaj T  K  L R  C  

w jjerfumerjach

S. F E D Ł R A
Lwów. Sykstusk? 7. Kopernika 15 a.

FUTRA damski*, męskie, go­
lowe i n, zamówienia, 

-  wszelkie p r z e r ó b k i ,
zm'an. fasonu podług najnowszych żurnali 

na donodnych spłatach 1778

M .  M O S Z U M A N S K I
L w ów , Hoiroów l.

_ N « w « « 7 E s n  e  T a k  1 i i v  r  J

T . . K T S U K i * 2 r i a w ; i
I w  m ir i>i*sy#LKj 4 mc

)

P I A N I N A
i F O R T E P l A N Y n o w e
pierwszorzędnych fabryk po zniżonych 
cenach i dogodnych warunkach oraz 
k u p n o  s p r z e d a ż  i z a m i a n a  

używanych instrumentów

St. N o w a c k i
Piłsudskiego 1T, 1852 Teł. 38-21.
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Kotowan‘a giełdowe.
•.iii.LiJjT. \ V AiO/I A W SKA, 

W arszawa, 1S listopada. (Sz.)
Dewizy (tranzakcje):

Berlin 212.50, Londyn 28.79 Paryż 
34.86, Praga 26.43. Szwajcaria 172.58. 
W łochy 46.93.

Na dzisiejszem zebraniu giełdy waiu- 
[owo-dewizowej, zainteresowanie dla 
dolara było nieco mniejsze, przy ten­
dencji mocniejszej. Bank Polski płacił 
za dolara 5.37. Dolar w obrotach mię­
dzybankowych 5.39, dolar zloty 9.01, 
mbel złoty 4.73.

Papiery procentowe:
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 51.75, 

4 proc. państw, pożyczka premj. dola­
rowa 48.10, 5 proc. pożyczka konwer- 
syjna. 44.50, Bank Polski 80.

Nowy tunel alpejski w Austrii.
Jak już donusiliśmy, dnia 14 listopa­

da nastąpiło przebicie tunelu na nowej 
drodze alpejskiej, idącej przez Gtoss- 
glockner. Tunel znajduje się na w yso­
kości 21500 mctiów. Stadowi on połączę 
nie między Salzburgiem a Karyntją. 
Obok Tunelu Gol du Galibier (2.645 m.) 
w  Al.naoh francuskich jest to najwyżej 
położony ttunel drogow y w Luropie. 
Zdumiewającem jest. że ta  nowa droga 
alpejska, której zadaniem jest skiero­
wanie międzynarodowego ruchu auto­
mobilowego na Austrję znana już była 
w  starożytności. P rzy  w erceniu  tunelu 
po stronie południowej znaleziono mia 
nowicie. jak donosi „Reichspost“ sta­
tuetkę branżową Herkulesa, wysokości 
17 centymetrów. Znawcy stwierdzili, 
że staituetka ta pochodzi z czasów cel­
tyckich i liczy iprzeszlo 2.000 lat. Oka­
zuje się tedy, że już za czasów celtyc­
kich i rzymskich znano te ważna drogę 
alpejska z południa lla północ. Po upad 
ku Rzymu poszła ona w zapomnienie, 
aby dziś dopiero być ponownie odna­
lezioną.

O IE PiELĘG iiiA  .KI
inteligent,.e. -- praktyką lu le iszą  i zagra­
niczną po sanato rjach  i prywatn.e, jedna 
d la  um ysłow o i nerw ow o chorych, druga 
d la  p tjcn o  chorycn. poszuku ją  zajęcia lub 
dyżurów. Zgłoszeń a : Zapalników na Lidia, 
Ł yczakow ska 82 J , tel. Op-60. 2281

M I E S Z K A N I A 1

TA P C ZA N Y N AJNOW SZE 75 z ł .
Otomany 3 0 '- .  Kanapki rozk ładane 30' - i 
W ałady druciane i8' - .  M ateracy ? po 
duszki 1 8 '- .  W łosienne 40'—. Łóżka  
kuchenne 8' —, polow e 15 —, sia tkow e 20- — 
m osiężne 50'— ».

Fabryka Z A K S  Lindego 6.
Telefon 79-99, 2102

DO WYNAJĘCIU
2 pokuje biurowe !ub kawalerskie Koper­
ska 42a 1. 2301

NAUKA -  WYCHOWANIE 1
NAUKA PISANIA NA MASZYNACH
w edług najnowsze) metoc.y, przepisyw anie, 
pow ielanie, w ykonuje najtaniej J. Łom age, 
Lwów, W ałow a 11, tel. 28-70. i79<

POSAD POSZUKUJĄ 1

L
K U P N O i

ŻAR Ó W K I
o raz  w szelki: m atei jaty e lek tro  instalacyjne 
najtaniej we firm ie c  H ausm ann, Lwów, 
P asaż  Hau sm ana. 2287

S P R Z E  D A Ż I

6.inorwz» 
m  o a  e le  

tóru

r& conm ia  
p&rvjrl ick

t jo M e

wpi\L
-Ogorzeją:

IfiatorroodO I.I J O  3 4 I p

H a J T A L S Z E  Ź R Ó D Ł O

ŻARÓWEK i LAMP
o r a z  materjatów a l c k t r y c i n y c h

A L B E R T  A G I0
Lwów, Kazimierzowska 39 
Tel. 78-86. 1853 Tal. 78-86

3 9  Uwaga na firmę i num er dom u 3 9

POMOC L E K A R S K A |

01TR7EGA ME PPiED UMUDOWNICTWM.

Spidilis c'«ortb Skórnych i wimrycznych

ih  Stefan Łukasz Kwiatkowski
przeprowadzi* się i ordynuj* obetnie

uL F r e d r y  7, te le fo n  74-h l

SYPIALNIĘ NOWOCZESNĄ
sp rzeda  sto la rz  Czech, Lwów szp ita lna  54.

2298

I
O Ż  N E I

PRZEROBIENIE SIATEK
drucianych, różek ż ;laznvch , maieraców, 
o tom an  w jednym  dniu oraz przelak ieio- 
wanie na gorąco. Fabryka ZA K S Lindego 6 
tel. 79 99. 2KK

OBIADY
w ykw intne, obfite, na ueserow em  ira sle  
w ydaję Sapiehy 5/5, tel 79 05. 2303

ROZWÓD
i uniew ażnienie m ałżeństw a według ustaw 
polskich w opracow aniu  dr E L o n a  Mar- 
guliesa adw okata  we Lwowie. Wyoan e II. 
Księgarnia dr. B odeka, Batorego 12. 2305

Magistrat król, stoł. m. Lwowa
O ddział pom iarow o-regulacy jn i.
L. dz. III. 3361/32

Ogłoszenie.
M agistrat król. stoł. ir. Lwowa oznajm ia. 

u« w D z.enniku  R ozporządzeń G m in m. 
Lwowa z dnia l listopada 1933 r. ugłosń  
dodatkow o term in zg łaszania zarzutów  
przeciw  pianow i zabudow ania gruntów  obi. 
whl. 428 i 429 II. Dzielnicy.

Z a P rezyden ta , m iasta: 
2301 ( - )  l u t .  O la s e w a K i

5 0 -LtC IF  „ O G N I E M  I M I E C Z E M “
OBCHODZI W BIEŻĄCYM ROKU CAŁA POLSKA

W tym roku  jubileuszow ym  pom nikiem  żywym, jaki każd; dom poiski m oże u siebie 
postawić znakom item u pisarzowi, — je s t kom plet J e g o  dzie beletrystycznych, ta  wiecznie
Wwa krynica naroaow ego ducha.  .

u  szyśtkle p d W ie ic i i no» ela HENRYKA SIENKJEWICZA. Wydanie zbiorowe 
pod redakcją  prof. I C hrzanow skiego, na bezdrzew nytr papierze, 40 tomow ( 1O.80O stron) 
zł. 180 —, w ozdobnej opraw ie p łóciennej zł. 252'—.

D Z I E Ł A  H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A
BARTEK ZWYCIĘZCA Wydanie 11
HANIA .........................................................................................................................................
JANKO MUZYKANT. LATARNIK. W ydanie 16 .
nRZtf 2ACY. Cztery tom y. W ydanie tania
KRZYŻACY. W ydanie dla młodzieży. K arton •
LISTY Z AFRYKI. Wydanie n o \,e  . . . .
LISTY Z PODRÓŻY. W ydanie 7
LJX  IN TENEBRIS LUCET. Bf\DŻ BŁOGOSŁAWIONA
ŁOWY W PUSZCZY. NA NIEDŹWIEDZIA (Z K rz y ż a k ó w ) .
HA JASNYM BRZEGU. Nowele • ,  •
H A  O C E A N IE  FT LnN T Yv -K IN . (L is ty  z p o d ró ż y ). W ydan ie  3 . .
NIEWOLA TATARSKA. (Urywki z kroniki szlacheckiej Aleksego Zdenoborsklego).

W ydanie 6 . . . • •
OGNIEM 1 MIECZEM. 2 tom y. W ydanie popularne •
ORSO. SACHEM. W ydania 4 ......................................................
PAN WOŁODYJOWSKI. W ydanie p o p u la rn - . . . . . .

__ -------------------  -----  Afryki) I. Wydanie 3 .
A fry k i) II. W y d a n ie  3

ZA WYROBIENIE POSADY
sam odzielnego zarządcy m a jąu u  dobrze I 
zapłacę. Admin. Słowa „Samodzielny". 2295 | 1948

SALOM GOBSETOw -A N T IN E fl* 1

Piłsudskiego lla, tel. 12-32
w ykonuje wedle najnow szych 
.modeli w iedeńskich i pary­
skich, gorsety, napierśn ik i, 
opaski pooperacyjne i na 
czub ciąży. —  Nowy
d r a ł  bielizny dam skiej, p o ­
ścielow ej i sto łow ej. W ykwint­
ne  w ykonanie — cen , najn iż­
sze. Uwaga na Nr dom u 11 a.

PIESZO PRZEZ CZARNY I =\D. (Listy z 
PIESZO PRZEZ CZARNY LfjD. (Listy z 
POTOK 3 tom y. W ydanie popularne
PÓJDŹMY ZA NIM. W ydani  ................................................................................................
PISMA ZAPOMNIANE I NIEWYDANE . . •
PRZEZ 3TEDY
U  JO YADIS ? Powieść. W ydanie 9 popularne, brosz. . ■ • .
ciUO VADIS ? Powieść. W ydanie popularne ilustrowane. / -ycinami w diug Piot.a 

Stachiewicza, k a r to n . . •
QUO YADIS? Powieść. Wydanie popularne ilustrow ane. Z rycinami według P iot.a

Stachiewicza, ęp r. płóć. . • > i in
QUO VADlS ? Powieść z czasów  Nerona, dla dojrzalej młodzieży z lu  rycinami,

ułożył i objaśni! R. Bobin, karton 
SIELANKA: Legenda żeg la iska. Wydanie 4 
SI ARY SŁUGA. Wj dar.it 5 . '
Tf\ TRZECIA . • * * * . «
wSEÓM • ić.NIA Z MARIPOŻY. JRMlOL ORGANISTA Z PONIKŁY. Wydanie 6
W r*USTYHI f W PUSZCZY. Wydanie tanie Mackiewicza in
W PUSTYNI 1 V PUSZCZY Wydanie ilustrow ane przez K. M ackiewicza .n quarto

(brosŁ.) ■ • •
W PUS7YN1 I W PUSZCZY. In q u arto  (opr. płóć.) •
Zt\ CHLEBEM. W ydanie 9 . . • • -
ZAGŁOBA SWa TEM. K om edja . . • . n a d a n ie  ",
ZDOBYCIE KAMIEŃCA. (Z pcv.ieści „Pan W o ł o d y j o w s k i  ). Wydanie 2 
Z PAmIĘTNIKA POZNAŃSKIEGO NAUCZ YCIELA. W ydanie b . . .
Z PUSZC7Y BiAł O WIEJSKIEJ. Wydanie 4 • :
Z PUSzCZY AMERYKAŃSKIEJ. (Listy z podróży). WyUame

zł.
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Dd n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  TBffe

EDWARD PEISSON. 6

Dl P O W IE J I M !  i r .
OPOWIEŚĆ ŻEGLARSKA 

Autoryzow any przekład M. ZAWADZKIEJ.

Wkjłaniia, krzyki, przieikleńsitwc zJę- 
waTy się w ‘edną potężna raeludłje, 
Drziprywaną od czasu dc ozasu gwizd­
kiem mffiniewirująoeij iloktomołiywy; lnto 
chrapliwym rykiem syreny oknętloweij, 
którei ostry  dźwięk diolaiywiał m  
sknaydJłacłi w iatru izachodiniiega, aż 

hen z pełnego morza.
Z lukem  zaltirzaskiwały sóe drzwicz­

ki autokarów unosząc podróżnych do 
aienejf.. gdizae zaaferowani uitoedniay 
sprawdizali h i  ety, slieirowując pasa­

żerów już wprost na okręt. G«ę bkóe w e 
Irakuły wstrząsały fundamentami do­
mów. z brudem torując so b e  drogę w  
gęstym tłLim‘e. zalegającym ulice i ob- 
ryzgując błotic-m witryny sklepów. W 
pasie nadbrzeżnym trzeba było zwal­
niać, gdyż zbiegowisko kobiet i męż­
czyzn stłoczonych pomiędzy dok1 a 
szyny, tramwajowe nabierało coraz 
większej zwartKiscj i tamowało chwila 
m; zupełnie ruch uliczny. Podróżujący 
oglądali z zaciekawieniem wyniasl'a 
• ylweitkę elbirzymiej Gwiazdy .Miórz.

Natomiast na rokiadzle okrętu kapa­
ła na Dayias opędzał cały ramek na

tno&Jku, w  budce stieirn:'ka i wśiród im- 
siirumeiitów nawigacyjnych. V yirtał po
lecem«o maj tikowi czyszczącemu za­

pamiętale metalowe części steru j kom 
pasów, oraz wygładzającemu z zaml 
iowanńem i tak już raniące puwierz- 
chniie tab(,!c, żeby nie dopuszczał Juoń 
nikogo, za wyjątkiem panów z Za- 
nządu ł toji i intendenta. Ten ostatm 
ukazał sie właśnie. L ©d.\'o okrągła 
figurka małego człowieczka zmfetela 
sie w  obram-awaniu dirzwi już wolał 
•ad progu.

— A więc, kapitanie, sukces na ca­
łej limiji!

— Al no, zdaije, mi się. że tak, Jorgjun
Stel naprzeew ko siebie lak lnrańco-

wo odmienni, riiczem Don Kiis^ot 1 
Saudiio. Tw arz Davie>sa skurczona gry 
ul^sern zmoczenia napiętnowana była 
iw ardym  wysfłikiem ubiegłych dni W 
IMZiecdlwIieńisrjiydc non okrągła i ru­
miana, jak kanadyjskie jabłko, fizjono­
m ia Jorgana pnomaen ała radością i ro  
czuciem tryumfu, a małe oozika błysz­
czały wesfletn.

— Nie róbże pan tej sniutncij mmty 
kapitanie.

— Ani mi s‘e śn: być smutnym, a za 
uśmiechy nic płacicie mi przecież. P a­
na wywiłek Itończy s-ę z dn cm dzi­
siejszym, mój mus! trwać nadal.

— Rada Administracyjna poleciła mi 
powtórzyć panu...

— Ojejęj ! tylko bez frazesów.
— Zgodą odrziućmy frazesy. Oto

jest I s t  do pana. O t r z y  m ailem  rozkaz
wręczenia go. Przeczyta go pan, kie­
dy s e  panu będzie podobało cIk c  aż- 
by zaraz. Czy oirzym ?ł par. już ko­
munikaty stacji meteorobipcizincii?

—Owszem. U brzegów frilaiitaja za- 
powfeda się depresja, co pozwana sipc 
dziiewiać potężnego udeirnseinna wich 
ru na południ,. Po opłyrięciu, prawdc 

,Jap o diobi.de gdzież okoio piuilnuy Cap 
Clear, przestanie min; on niopoketć. 
Okręty w ruchu, sygn^lizi la  rozkoły­
sane me^ze na tras ę i — jak zwykle 
ingłę w  okolicy Nowej Ziemi.

— A zatem normalnie?
— Tak ndjżfapćłniej, ą lekkie koły­

sanie ułoży co nańvyżed tych tam..; 
dorzucił Davies z wymownem spoij- 
'r/fiiiferfi w kierunku napływających 
pasażerów.

— O ! co widzę, pan s ę uśnuechnął 
kapitana".

— Czemu nie ! Jedno miię tytlKu dzl 
wi, Jorgan. że pan nie obstaiowął na 
driś pięknej pogoay.,, F ięikma pogoda 
■gwarantowana-1, takie zdeMfe- podnio^ 
słoby bardizo efekt pańsitich broszur: 
propagandowych..

— Żarty na- bok. doirzałem pana

uśmiech, kapiilanie. to sie r*e często 
zdarza. Uważam gp za dobry progno­
styk.

  Możl we.
—  A więc żegnam i życzę powadze­

ni 1
Godizina wpół de dwunastej. Davies 

wsunął do kietazeni list. otrzym any z 
rąk Jo"ga<ua t udał siie na mostek. 
Drzwi, oddzii iląjące boczne części po­
mostu od1 cunarum s:a'ły otworem. Spoi 
rzał ku przodowi: H aiaits ze sv ą za­
łogą lącz?'l okręt pizy pornacy i.n z 
dwoma dużemj hotowr.lkamii. Z tyto 
H crw ck obrazowy wat zakotwiczeni^!

_  Wypróbuj ster — rozkazał maj:- 
Icowi.

Ten wykonał pQhiy  obśit kidem w 
jedną potem w dnigą sttnonę.

— Chodzi jak po, maśle, joainie kapi­
tanie.

W tyrn momencie drugi porucznik 
wyprężył sf.ę przed nim -służb ścic.

— Panie kapitanie, meldiur? się, po­
rucznik Simon.

— Aha ! Skad pan przebyw a?
— ż  pokładu Mount Everest“.
— IClzd/y nan w.ylądowad?
—Przybyłem  dc por u i w yiadewa- 

łem dzsiaj zrama
—Aha ! — powtórzył raz jeszcze, 

przyglądając siię ba dr waz,o wysokiej 
sylwetce mloazieńca, stojącego przed 
nim, (C. d. n.)

Redaktor odoowiedzialuy: Julian Bemadiuk. Z drukarni «SIq.wji “ olskiesc** Lwów. uL Zimorowioia l i
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H E N R Y K  S I E N K I E W I C Z
Przezyw  imy obecnie oJrres dziejów, 

nacechowanych potrzeba lOzlioznych i 
daleko idących sprawdzianów w arto­
ści; wartości. — które w t. zw. „przed 
wojennym" toku zdaizeń miałyby za­
pewnioną nieśmiertelność. Dziś jest ina 
cz«j, krytyka sumień posuwa sie w 
swym rewizjonistycznym zapędzie do 
obalania piedestałów i popiersi, choć­
by odzianych we wspaniałe bisiury i 
kontuisze wysokiej rangi pisarskiej. 
Sienkiewicz — twórca mitów. Sienkie­
wicz — płomień nadziei, Sienkiewicz 
— katechizm ducha w młodości i Pa­
dzie. — dziwnie się jakoś zapodział w 
powojennycn latach trudu budowy no­
wej rzeczowości państwowej. I niesłu­
sznie.

W ystępując Przed 50-ciu laty. w  do­
bie Tozkwitu i idei pozytywistycznej, 
jako najwyższy jci w yraz a zarazem  
punkt przełomowy ku nowemu roman­
tyzmowi, daw ał — to prawda — uno­
sić sie zachciankom dumy imperiali­
stycznej, nigdy jednak w tym stopniu, 
by eo można posądzić o celowe od­
chylenia od praw dy faktów, co nieste­
ty  dzisiaj niejednokrotnie się mu za ­
rzuca. Nie zdobyłaby się ua taki krok 
Anglja wobec Conrada, choć jego w y­
cieczki przeciw Niemcom i Holendrom 
mniej są usprawiedliwione koniecznu-  ̂
ścią artystyczna w fakturze p ie s k ie j .

Zbliżając sie do lektury Sienkiewicza 
trzeba zdać sobie sprawę z tempera­
mentu jego inspincyj. które Poza o 
skon ale rozplanowaną kompozycja, 
wybuchają sensacją o takim typie emo 
cjonalnym. że chęć przykrawania sien 
kiewiczowskiej fabuły do paktów o 
Podmiotach praw a narodów i t. P. jes I 
czystym  absurdem z punktu widzi B i

analizy dzieła Przecież ;ego uprawnie I stawie swego iudj^widualnie (a nie ty- 
nia sięgają  poza dobre obyczaje poli- powo) sfingowanego stanu faktycznego 
tyki i rację coraz to innych stanów na J m iał- i isarz prawo do wysnuwania

arenie światowej, Maję swoje slrom - J vmiosków w obrębie swego warsztatu 
niejsze, niemniej ‘acdnak autonomiczne ; literackiego, do Porachunków z posta- 
umotywowanic artystyczne. Na pod- | ciami w sposób odpow ie®  do inkry­

minowanych int uposażeń psychicz­
nych, To jedna racja.

O drugiej, daleko ważniejszej, o odce 
wie jego społecznym działalności Pisar 
skicj też nie wolno zapominać. Sienkie­
wicz. pozostający przez dziesiątki lat 
lekturą młoazieży. dokonai swego dzie 
la w inspirowaniu fanta«jj Jej ouona, w 
dodatniem tego słowa znaczeniu. 1 tu 
znowu możnaby się powołać na wyniki 

psychologj* eksperymentalnej, która ne 
guje możliwość złych rezultatów w y­
chowawczych wooec umysłów, które 
w pierwszym rzędzie onlona życiowa 
i dynamiczną prawdę dzieia. nk; zaś 
jej teorematy. Młodzież peprostu te­
raz dopiero się dowjędziuła. ze w apa­
raturze diaiektyki powieści Sienkiewi­
czowskiej wszystko jest w porządku, z 
punktu widzenia trybunału międzyna­
rodowej sprawiedliwości. Dlatego 
szczera pasją rewizjonistów zawodzi 
w dwóch przedstawionych dziełach, 
natrafiając na próżnię nieistniejących 
fenomenów.

Sienkiewicz epik, Sienkiewicz czaro­
dziei niezliczonych n-zygód, ożywczy 
pokarm dla smutnych Pożeraczy bibu­
ły dziennikarskiej, Sienkiewicz wielki 
człowiek, w  hamletycznycli rozważa­
niach na rozstajnych drogach „Ono 
vadis!“

Otwórzmy jego książki w pięćdzie­
sięciolecie owocnej pracy pisarskiej, 
bez obawy poddawania sie zakazanym 
urokom fikcyj historycznych.

To. co we wjpaniałern pisarstwie 
Sienkiewicza jest .historyczną nieścisło 
ścią  — sprostują historycy. 19, co jest 
w uiem Pięknem — zostanie.

Majan Popper,

Z MYŚLI HENRYKA SIENKIEWICZA.
Chrześcijaństwo nie wypov h 

10 jeszcze ostatniego swego słowa 1 
następna epoka w życiu lud 'kości Hie 
będzie niczem Innem, jeno r zszerze- 
Uiem ducha Chrystusowego 1 przenie­
sieniem go ze stosunków między jed- 
iiosu ami ua stosuuki ogólno-ludzkie. 
„Chrystus w dziejacn" ple nrzesta
być widze«iera przyszłość*.

(Rodzina połanieckich III)

Harowałeś ty, żołnierzyku przez ca­
łe życie, harui jeszcze! a  Jeśli Przyjdzie 
ci kiedv do głowy, żeć_ zapommano. n'e 
nagrodzono, spocząć nie dan°. żeś w y­
służył nie smarowane grzanki, ale su 
chv chieb. nie starostwa, ale rany, nie 
spoczynek, ale mękę, to i^ o  zęby ści- 
śnifti powiedz: „Tobie Ojczyzn0!"

Pan Wołodyjowski)

Ojczyźnie nie można za dużo ofiaro­
wać... dla ll*eł choćby ostatni gr°sz! 
choćby ostatnia kropla krwi! A Sdyby 
przyszło i polec jakaż piękniejsza I 
śmierć iaki* większe szczęście spot­

kać... może. Raz trzeba umrzeć _  a 
czyż nie milej na polu cliwały... niż na 
°żu. i °d szabli lub kuli. niż chorobj!

(Na polu chwały)
Polska łączy się w naszych duszach 

z iuea sprawiedliwości, wolności,  ̂ pra 
wem do życia dla wszystkich i z >dcą 
rozwoju zasad ogóino-ludzkich

(Z ankiety)
Ob°wiązkiem polskiego d»mu jest 

wytworzyć :ęgą. zwarta i czynna fo 
dzinę. a obowiązkiem rodziny jest 
wszczepić w dziecko przekonanie, że 
Patrjotyzin ma bvć mu przewodnikiem, 
wskaźnikiem i celem wszelkich czy­
nów na polu gosp°darczem. naukowem, 
społecznem. artystycznem — słowem: 
słupem ognistym, o którym njówi po­
eta, że: „W dzień — jak słońce, w noc 
— jak żar prowadzi".

(Dom P°isk? i jego znaczenie)

Blada narodom, które kochaja wię­
cej woln°ść niż ojczyznę!

(Wiry)

W niebezpieczeństwie lepiej jednego I 
słuchać.

(Pan W ołodyjowskl) j 

I  iw  niej mieli przywileje książęta, i
duch°wieńitv o i szlachta Dziś niLt nic
Oi.i żadnych — Pieniądz ma wszystkie. I 
Oczywiście, że wysteruje do walki 1 
przeciw niemu praca.

(Wiry) I

Słońce jest wspaniałe i jasne, ale gdy 
b.v nie ogrzewało ziem., byłoby tylko 
martwo świecącą bryłą. Dobroć serca 
iest teni. czem ciepło siońca: ono da- 
*e życie...

(Bajka)

Kiep ten. co żołnierza w rodzime 
nie ma. Chwalebniej krwią służyć Rze 
rcypospolitej, niż gebs pieniaczą.

(Zagłoba swatem) 

Człowiek przechodzi jako Podróżny 
Po świacie wlec o slelłie nie powinien

dbać. jeno o Rzeczpospolitą, które jest
i ma być nieustającą.

(Niewola tatarska)

Chłop polski kocha więcej Ojczyzną, 
niż sam wie o tem •••

• Osady polskie w Stanach 
Zjedn. Ameryki Północnej)

Warchokstwo i tumulty tyle są rze­
czy publiczne, szkodliwe, ile i klęski.

(Ogniem i mieczem)

Nic ten jest uczciwym człowiekiem, 
kto nie r°bi źle, ale ten, kto robi do­
brze.

(Wiry)

W posłuchu njetylko żołnierza obo­
wiązek. ale i jego cześć i h°nor.

(Potop)

Idea ojczyzny powinna zajmować 
Pierwsze miejsce w duszy i seicu czło 
Wieka.

(Z ankiety)
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B. W. LEWICKI.

Dw a etapy poezji poiskiej.
Gdy przebrzmiała piosnka 

żołnierska.
Wojna światowa nietylko serca 

polsk;e poruszyła ao żyw ego. Za- 
r ar gala też strunami lutni poetów. 
Nasycona żałością a także buntem 
polska -elegja parjotyczna dobyła z 
siebie nowych tonów. ( kŁmlodniala 
i świeżem lakwitła życiem, gdy ja­
ko liryk wojenny weszła na szpalty 
żołnierskich gazetek i przemienili 
się w  pieśń żołnierską. Stała się sa­
mem życiem — bujnem, nieoczeki- 
wianem, pelnem sentymentu. Te 
katityczkowe zwrotki, napół ludo­
we, napoły patetyczne uzyskały 
najpełniejszy sukces popularności, 
jaki kiedykolwiek osiągnąć może 
poezja liryczna. Stały się własno­
ścią wszystkich; śpiewano je, w y ­
głaszano, czytamo. przepisywano i 
jak relikwie chowano. W tedy to 
glorją poetycką opromienione zosta­
ło nazwisko artysty - ułana, Józefa 
.Maczki.

B yły  wśród tych przfelicznych 
wierszy wojennych, także o naj­
wyższej wartości, było też aużo 
płytkiej egzaltacji, zwanej popular­
nie „obywatelskim patriotyzmem'*. 
W yzw oliły się z dna duszy polskiej 
wszystkie kompleksy racławickie i 
tromtadrackie; objawiła się jednak 
równreż prawdziwa miłość krain i 
społeczeństwa. Ta, z której Kaspro­
w icz wyśpiewał swą „Księgę ubo­
gich".

Koniec wojny, a z nim wielki fakt 
wskrzeszenia Polski nie wstrząsnął 
— o dziwo! — poezją Folski tak, 
jakby tego należało oczekiwać. O- 
dezwały się tu i ówdzie grafornań- 
skle epinikja. Poważna liryka Polski 
zaniemówiła. Intensywność zdarze­
nia przytłumiła pieśń. Gdy Marinetti 
zakrzyczat swym  manifestem ustro­
jowym, gdy ukazało się Majakow­
skiego: „Lewą marsz" — polska 
poezja nie podparła ńlbzem dźwiga­
jących się zrębów Państwia. Prze­
mówiła publicystyka, powieść. Li- 
Tyka nie Dopiero Lechoń...

Zmiana horyzontów.
Patrjotyzm — słowo najszacow- 

niejsize i pełne ważnej treści — w; 
naszej codziennej praktyce zszarza­
ło i nabrało cech ujemnego sądu, 
Poczęło znaczyć: taomtódiracja, oj- 
czyżmiaętwo, przywiązanie do sta­
rych nałogów i coraz noiwych efek­
tów dekoracyjnych. Patriotyzm — 
to ów  nazwany przez poetę „cze­
rep rubaszny*’. Nad istnieniem spo­
łeczności nawisa — w  pojęciu pa­
triotów — chmura tradycyj „chlub­
nych i szczytnych"; jak kamień 
ciąży suma karmazynowych zasług 
przodków. Te „częstochowskie ma­
lowanki" i „posty do polskich św ię­
tych", ten cały gmach bomedjan- 
ctwa i pustych słów okolicznościo­
wych. który klął Wysroiański — fo 
wszystko plaga taniego patrioty­
zmu literackiego, którym poezja pol­
ska powitała odbudowanie własne­
go państwa.

W takiej atmosferze tomik wier­
szy Lechonia: „Karmazynowy poe­
mat" okazał się rewelacją. Wpro­
wadził na nowe tory elegię narodo­
wą, nauczył pata zeć znowu i czuć —  
patriotycznie. „Karmazynowy poe­
mat*' odkłamać się podjął rzeczywi­
stość polską z nadmiaru nazw przez 
puste używanie nic nie znaczących.

.Ja nie chcę nic innego, niech jeno mi pracze 
Jesiennych wiatrów gędźbo w  półnagich

badylach,
4 latem nich sfę słońce przegląda w  mo-

Odach.
A wiosna niechaj wiosnę, nie Poisite zo­

baczę".

Tej chęci odkłamania polskości z te­
go, co nieistotne, puste i przeszłe, 
tkwii walor tomiku patriotycznych 
eiegij Lechoiiia.

Entuzjazm sp ołefźn y i
Najzdrowszym odruchem twór­

czym liryka polska w  ciągu lat nie­
podległego bytu państwowego na­
brała akcentów społecznych. Za- 
pładniająoo podziałało tu przede- 
wszystkiem samo życie z najcze- 
stszerni sweml objawami: krzywdą 
t gwałtem.

Jako przykład posłużyły literatu­
ry proletariackie Zachodu i W scho­
du. Przedewszystkiem zaś jak przy­
kazanie świeciło słowo Żeromskie­
go: „Nie chcemy, o nadchodząca 
dzielności, zająknąć się od narzuce­
nia ci naszej woli. — ani ci schle­
biać. Tylko serca nasze drżą do tej 
wiary, że ty  się nisko schylisz do 
czarnych stóp, cierpiącego w oj- 
czvźn-e człowieka, a on cię paso­
wać będzie na swego rycerza". 'V  
,tę rycerską służbę pracy wprzęgła 
się — jak się zdawało —• grupa 
poetów Kwadrygi. Dopiero jednak 
twórczość Marjana Piecłiala ude­
rzyła pełnym dźwiękiem nowocze­
śnie pojętego patriotyzmu społecz­
nego. Jego „Flegje całopalne" są 
drugim po „.Karmazynowym poema­
cie" etapem poezji Państwa Polskie­
go. Piecha! wskrzesił entuzjazm do 
Polski, najdroższej robotniczej oj­
czyzny, szerszej od lechoniowego 
ujęcia o ścisły związek teraźniej­
szości z swoiście poiętą przeszło­
ścią oraz przyszłością, w najściślej­
szym ujrzaną planie.

„Jestem ziemia, powietrze, jestem woda,
ogień.

czas. literami zmarłych w  ziemi zapisany, 
w szystko, co jest. co będzie i jeszcze od.

logiem
leży  w możliwościach nieopanowanych 
albo, inaczej mówiąc, na pustyni pahna.

-w której cieniu w ędrow cy w  siły się
bogacą

i w  tei wędrówce naprzód gwarancją
moralną

i  w reszcie możliwością pracy — samą
pracy .

W  Piechalu przejawił się „dobosz 
nowej Pracy i nowej Sprawy", przy­
zyw any przez Żeromskiego, by się  
„ocknął i pokazał". W iersze zaś 
Piechila otwarły patrjotyzmowl 
polskiemu nowe horyzonty: rozle­
głość państwa pracy,

Czerpiąc soki żywotne z żyda , li­
ryka polska wstępuK w  rytm spo­
łecznych spraw i przemian. Soojo- 
logistyczna kultura naszych dm d ą ­
ży cała ku społecznemu widzeniu 
śwuata; takiego widzenia domaga 
się interes życia i nowa moralność. 
Twórczość Piechaia wprowadza li­
rykę polska w  sedno spraw, naj­
żywotniejszych państwowej spoiecz 
ności polskiej. Co ważniejsze: na­
pawa entuzjazmem społecznym. Fn- 
tuzjazm za® rodzi dzieła największe, 
i na w szystko się waży.

Lechoniową droga do Polski 
prawdziwej wiiiedzff nrziez odrzucę-

Rewizja polskiej rzeczywistości
historycznej.

( Z  odczytu dr. Olgierda Górki p. f.s „W ojskowo-polityczna rzeczy­
wistość polsko-kozackicli walk 1 6 4 8 -1 6 4 5  r .“ ).

balę i innych, z niewątpliwej tenden­
cyjności w przedstawianiu faktów woj­
ny polsko - kozackiej przez wielu histo 
ryków zarówno pols-kich. jajr i ukraiń­
skich, wyciąga dr. Górka wniosek ni­
welujący w ogOlności całokształt pojęć, 
jakie o zdarzeniach -ego czasu i lu­
dziach tej epoki mieliśmy dotychczas,

Na podstawie znalczionych Przez sie­
bie i indywidualnie interpretowanych 
danych źródłowych odziera z nimbu, 
jakim przeważnie nienaukowa tradycja 
przystroiła ks. Jaremę. Dr. Górka nie 
cofa się przed określeniami l ocen<uni 
dosadnemi, czasem poprostu detonują­
cemu Teza o świadomej zdradzie Wł- 
śnluwjeckłego w związKu z korsunską 
bitwą, stwierdzenie jego złej woli w 
stosunku do państwowości polskiej i 
jej potrzeb, zaprzeczenie odegrania 
przez niego jaideikoIwA;k roli w mo­
mentach polskiego bohaterstwa owyer. 
czasów, — to wszystko test wskutek 
swoiej niebywałej ostrości i autorytaty 
wności twierdzenia, gromem, który z 
jasnego nieba ..rewizji historycznej** 
pada na ogół, kształtujący swe zaria- 
trywania w tym ki emanu na lektime... 
Sienkiewicza

Zajmowanie się nauką. — zwłaszcza 
najKą historii — jeśli ma być szczere 
i jeśli nia dostarczać nowych wartości 
rzeczywistości współczesnej, zniewala 
do działań często niemile rozczarowu­
jących dotychczasowe złudzenia ttady 
cji narodowe1]', czy też 'Politycznej, czy 
wkońcu nawet stanowo - społecznej. 
Rewizjonizm tyczący powszechnie na­
wet utartych aksjomatów historycz­
nych, a uprawiany przez wielu uczo­
nych o r o ważnej zasłudze dla nauki, 
stwarza nieraz wokoło tychże „rewi- 
zjonistów*1 atmosferę niechęci ze stro­
ny ich kolegów, a nawet spotyka się z 
kategorycznem potępieniem nietylko 
samej metody naukowej ale też wy- 
konywiującego ja człowieka. To też du­
żej śmiałości i zamiłowania dc wydo­
bywania mniej już więcej pewnej praw 
dy, wymaga doszukiwanie się j publiko 
wanie rewelacyj historycznych.

Zdawał sobie z tego znakomicie 
sprawę pnzedwczot Uszy prelegent 
Lwowskiego Towarzystwa Historycz­
nego. prof. dr. Olgierd Górka, występu 
iąc z szeregom rewelacyjnych i Po­
drostu sensacyjnych tez w sprawie wo 
jen polsko - kozackich. Zdawał sobie 
z tego sprawę i sam na Początku sobie 
samemu i słuchaczom niebezpieczeń­
stwo zajmowania się „rewizją" przypo 
mniał. Przypomnienie to przyszło w 
porę, oz,ego dowodem była ożywiona i 
z ożywieniem atakująca dr. Górkę dys 
i:usja po odczycie.

Ale dr. Górka uważa, że „historia, 
(o iest poszukiwanie istoty prawdy 
przez człowieka na podstawie źródeł" 
Wobec tego. n:c go nie może jako hi­
storyka powstrzymać przed wyszuki­
waniem i interpretowaniem tych źró­
deł. gwoli zwycięstwa uważanej Przez 
niego za pewną, prawdy. A ponadto 
był or. wyższym oficerem sztabu gene­
ralnego i śmiałości mu nie brak, — nie 
brak mu też dużej kompetencji, jako 
fachowoow.’ nietylko historycznemu, ale 
także militarnemu, w omawianiu zda­
rzeń 1648-1649 roku w Polsce.

W prelekcji zhać było przede wszy st- 
klem udział tej militarnej „fachowości". 
Dr. Górka, — kto wie czy nie słusznie 
— analizuje ten moment dziejów pań­
stwowych Polskich lancetem wartości 
wojennej polskich wojsk 1 mądrości poi 
skich wodzów. Nietylko polskich, — 
takie i kozackich. Tezy jogo tyczące 
historii raczej politycznej, oparte sa 
wskutek tego w dużej części na wyka­
zywaniu czysto militarnych „cudów", 
od których roi się literatura historycz­
na tycząca tego okresu. Z przesady w 
wiadomości o skonfiskowaniu przez ks. 
Jeremiego Wiśniowieokiego 60.000 sa- 
moiPiPałów u chłopów, ,z „kolory zowa- 
nia" opisów batalistycznych Pize/ Ku-
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Prace m łodych le k a rzy  sowieckich.
Donoszą z M oskw y: Komisariat Ludowy 

Zdrowia Publicznego zw ołał ostatnio do 
Domu Uczonych zebranie, na którcm w  
■ bucności znąnj eh powag naukowych mlo 
dzi uczeni proleuirjaccy składali sprawoz­
dania ze swoich badań i prac.

M. in.- ciekawe było sprawozdanie I. 
Wieliikanowa. który pomyślnie rozwiązał 
sprawę leczenia gangreny wywołanej 
przez gazy trujące, jak również wynalazł 
nowe serum przeciwko zatruciu produkta­
mi żywnościowem i.

L. Dubinin. Ia ureat nagrody Rockefellera 
za r. 1933 streści! swoje badaiua nad teo­
riami dziedziczności. A. Braunstein z InstY 
tutu Biochemicznego Bacha opracował no­
wą metode badania komórek żyjących i i .  
pomocą analizy «oektraaicj. Selkow l Was-

ningradzie i Maksutow z Insty tu Optycz­
nego wynaleźli „igłe-mjkroskcp", które] 
średnica nie przew yższa 3 mm. i pozwala 
hOO-krotnie pow iększyć badany obiekt. Mi­
kroskop ter oddaje ogromne usługi, ponie­
waż umożliwia badanie żyw e; komórki bez 
zastosowania metod diirurgicznych S e l. 
kow  i Waskln wynaleźli „hemontol“. śro­
dek zapobiegawczy przeciwko henr , d  
nierównie skuteczniejszy od n icro ied egc  
„vlvacolu‘‘ i zdołali przy zastosowaniu no­
wej metody dwukrotnie przy jpieszyć pro. 
ces zabliźniania sil ran.

PAMIĘTAJMY O CFLACH I ZADA-
f.. t —    |  uuznocą aaiauzy gpefctrakn©]. ^oucow i w a s- i . . . .  ___ _
nic DUStego poi om,a „Polska". I yft I kin z Instytutu Traumatologiczm go w Le- ' NIACH TOW, SZKOŁY LUDOWEJ*

Nie można zarzucić prelegentowi, jako 
by przeprowadził rewizję jedynie in 
minus. Dr. Górka zrozumiał, że logika 
badań naukowych wysuwa koniecz­
ność obdarzenia decydującą misja dzie 
Jo\va jakichś wybitnych jednostek Dr. 
Górka wie. że zarówno „czerń" szla­
checka. jak i „czerń" kozacka nie sa­
me „robiły*4 historję jak tego chce wie 
lu polskich i ukraińskich historyków. 
Ale wie taitze o tern, a właściwie na 
podstawie swych własnych badan jest 
o tern przekonany, że dc tych jednostek 
nie należał Wiśniowiecki. I tutaj docze- 
kwit? się z ust prelegenta rewizji in 
plus, przedewszystkiem Ossoliński, 
ponadto zaś wojewoda Kisiel i trzej re- 
gimenitarze (Zasławskl, Ostroróg, Ko­
niecpolski). Ich właśnie uważa ór Gór 
ka za tych. którzy przez wrogość któ­
rą żywił w stosunku do nich Wiśnio- 
wiecki, dajg rękojmię swej żołnier­
skiej, obywatelskiej i Politycznej war­
tości, Stąd też pochodzi odmienna n'z 
u kogokolwiek interpretacja przez Pre­
legenta klęski .piławieckiej. Podobnie 
zresztą „odbronzowuje" ^  szereg in­
nych momentów batalistycznych, jak 
Zborów * Zbaraż Wszystko to na 
kanwie wykazywania zdradzieckiej i 
niskiej ruli w całej tej sprawie Jeremie 
go Wiśniowi ecki ego.

Preffekeja mimo pnzoszło (półtorago­
dzinnego swego trwania nie zdołała
piawdopodobnie wyczerpać wszystkie
go, co dr. Górka chciałby i mógłby na 
podstawie źródeł przez siebie zbada­
nych powiedzieć. Jest rzeczą zrozmnia 
łą, z t sala 1 idczytowa. — dla nauki 
•'.rzynajmniej — nie jest naiodpowied- 
iiiejszem miejscem do zmienienia utar­
tych pojęć w deiedziiue historycznej. 
Jak słusznie w dyskusji stwierdził 
prof. dr. Stanisław Zakrzewski, ani ar­
tykuły. ani odczyt bez możliwości una­
ocznienia źródej nie mogj zadecydo­
wać o przyjęciu czy ni- przyjęciu tez 
profesora Górki. Fute nieodzowną jest 
książkowa praca naukowa z bibljogra- 
fją*

W dyskusji, która rozwinęła się po 
odczycie, zabierali głos poza prof. 
Zakrzewskim. — prof. Bujak. dr. Gzo- 
łowski, kustosz dr. Tyszkowski, oraz 
dr. Cnarewiczowa. Interpelacje dysku­
tantów. to*nem i treścią stały w pro- 
poTCji do rewelacyjności i śmiałości 
tez zgłoszonych przez dr. Górkę. Pra­
wdopodobnie jednak to uje wpłynie zu 
'Pełnie na da,aza kontynuację przez dr. 
Górkę prac w tym kierunku. Nauka ofi­
cjalna będzie tu miała wiele do powie 
ćzerJa i asun pt do zrewidowania do­
tychczasowych swych pojęć, jeśli nie 
do cańcowitej ich reformy.

J
Maclei Freudmaa.
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W SPOMNIENIA 0 HENRYKU SIENKIEWICZU.
P r z e m ó w ie n ie , w y g ło s z o n e  n u r o c zy s te j A k a d e m ;!  k u  czci H e n r y k a  S ie n k ie w ic za , u r z ą d z o n e j 

w  R a tu s z u  lw o w s k im  l i  b m . z  o k a z ji SO-iecia u k a z a n ia  scę „O g n ie m  i m ie c ze m 1'.
Z ebranie dzisiejsze ku czci w iel­

kiego naszego M istrza słow a —  
HENRYKA S1ENKJEWICZA, k tó ry  
zarazem  jako w zór obyw ate la  i pa­
trio ty  w najcięższych chw ilach woj 
ViV św iatow ej ogrom ne zaskarb ił 
sobie w O jczyźnie zasług:, z łączo­
no słusznie czasow o z obchodem  
15-lecia odzyskan ia  naszej niepodie 
g łoś ci S ienkiew icz bow iem  należy 
w  p ierw szym  rzędzie  i bezsp rzecz­
nie do duchow ych jej tw órców . M y 
tu w  naszym  grodzic, m ając żyw o 
w  pam ięci, walki o polskość L w o ­
w a, w iem y dobrze, że ów  płom ień 
entuzjastycznego  zapału, k tó ry  po­
rw a ł n aszą  m łodzież w  dniach li­
stopadow ych  r. 1918 i znalazł po­
tężn y  oddźw ięk w calem  spoleezeń 
s tw ie  bvł w  znacznej części posie­
w em  M istrza. O ddziałał tu silnie 
w p ły w  w span ia łych  jego opow ia­
dań h isto rycznych  z dziejów  naszej 
Przeszłości, a  zarazem  w zniosły 
P rzykład , jaki dał nam sw em  ży ­
ciem. oddanem  na usługi ziemi 
o jczyste j i narodu.

Lecz ży w o t S ienkiew icza pełen 
pośw ięcenia dla O jczyzny, w ra z  z 
w span ia łą  spuścizną lite racką, zdo­
b y w a jącą  serca  n ajszerszych  w a rs tw  
ludności dla p o ry w ó w  patrjo tycz  
nvch, to zarazem  ku ltu ralny  i e tycz 
ny sk arb  narodow y, podnoszący  
W alory polskości w obec zagran icy , 
skarb , k tó rym  praw dziw ie  i bez sa­
m ochw alstw a dziś i w przyszłości 
szczy c ;ć się m am y praw o.

Ująć w  kró tk iem  przem ów ieniu 
działalność lite rack ą  i o b y w ate lsk ą  
S ienkiew icza b y ło b y  p rzedsięw zię­
ciem nie do spełn ien ia: bogactw o
m ateria łu  jest zby t w ielkie. Już sa ­
ma rozm aitość  zadziw iająca tem a­
tó w  s ta w :a go u szczy tu  pow ieścio­
wi s a r z 6w  św ia ta , m e mniej też jago 
dar obserw acji scen. czy  to  trag icz ­
nie przejm ujących, czy  ch a ra k te ry ­
stycznie rodzajow ych , a dalej nie­
zrów nane odczucie p rzy ro d y , zro­
zumienie psychiki w szelak ich  ty - 
Dó\y i ch arak teró w , u jętych  w y b o r­
nie na tle epoki i o toczenia, a  
W szystko oddane m istrzow stw em  
słow a, jakiego nie spo tykam y ni­
gdzie z resz tą  w naszej prozie. Każ- 

niem al tw ó r i ego w ym agałby
rebnc.ro studjum.
Ho om ów ienia znów  zasług o b y ­

watelskich. chcąc je w  należy tym  
P rzedstaw ić św ietle po trzebaby  od 
tw orzen ia szczegółow ego ow ych 
'W ypadków, do k tó ry ch  saę działa1- 
■f,sć ]e«o odnosiła. W spom nienie o 

nim, w ychodzące r>nza granice ogól 
n ikow ych. banalnie brzm iących  słów 
Podziwu, m usiałoby u róść  do ob ­
szernej literacko  - biograficznej 
Pracy.

Sądzę w szakże, że jesteśm y  zgo­
dni w  żyw em  uznaniu dla wrelkiei 
Postaci M istrza, a mnie już najmniej 
szanow ne zebran ie posądzić o (P. 
by łoby  skłom iem , iż jej dostateczn ie 
cenić i wielbić nie umiem. M iałyrr 
już przed la ty  w  .laszym  grodz.e 
dw ukrotn ie  sposobność objaw ić na 
Publicznych zebraniach w y ra  7v po­
dziw u i w dzięczności dla wielkiego  
tóęża, a  zarazem  żalu, żeśm y go za_ 
W cześnie postradali. Dziś radbym  
Głównie ogran iczyć s je  do nektó- 
r ych w s p o m n i e ń  o s °  b is t T, c h, 
k tó re  m ogą Sie p rzyczyn ić  do_ bliż­
szego sch a rak te ry zo w an ie  tej tak 
drogiej nam  w szystk im  postaci. 
Kieruje m ną tu w zgląd n as tęp u jący . 
Czas szybko up ływ a i już zapew ne 
niew ielu nas jest dziś p rzy  życm  z 
tych, k tó ry ch  jeszcze przód 50-ciu 
tuty, w  czasie-na jbu jn ie j ro zw ija ją ­
cej się tw ó rczo ść1 M istrza, łączyła 
bliska z nim  zażyłość.

Sienkiew icza powiŁiem w  W ie­

dniu, gdzie w  latach  od 1884 do 
1898 często  p rzebyw ałem  dla rzcze- 
gótow ych studjów  naukow ych, na­
stępnie zaś jako poseł do R ad y  P ań  
stw a. S ienknew cz p raw ie co ro cz­
nie p rzy jeżdża ł z w iosną na kilka 
lub kilKanasci* ■ dni do W iednia, 
gdzie go często  w idyw ałem . W  sto 
sunkach tow arzysk ich  był pełen 
p rosto ty , bez śladu pozy lub afekta- 
c ji, nigdy też  nie czuło się w nim 
w ysokiej opinii o  sobue i zaruzuina- 
m iałości. U nikał zebrań  liczniej­
szych, lecz w najm ilszy spe sób roz 
m< w ia ł (w ieczoram i zw ykle) z bTil 
szym i przyjaciółm i i znajom ym i, 
dyskutu jąc chę tn ie  o lite ra tu rze , o 
sw y ch  w łasnych  w  tym  w zględzie 
p racach  i zam ysłach  n a  p rzyszłość , 
opow iadając tez barw n ie  o siwych 
dalekich podróżach. O dym  się z 
nim  spo tkał po raz  p ierw szy , 
„O gn em  i M ieczem " w yszło by tó  
św ieżo drukiem , p raco w ał już nad  
„P o topem " a  w  latach  następnych  
nad trzecia  częśc ią  try lo g ii; później 
znów  nad więksizemi p o w ieśc!am l 
w spólczesnem i.

M iałem  sposobność zauw ażyć, z 
jak genjalną ła tw ością  przychodziła  
m u praca, mimo konieczności grun- 

T ow oych, dziejow ych i językow ych 
studjów . W span ia łe  obrazy  p o w rta  
w a ły  z dnia na dzień, bez p oprze­
dniego opracow ania szczegółow ych 
planów , a au to r, sam  p rzy zn aw a ł 
że n iek tó re z g łów nych  postaci je­
go try logji jak n. p. Z agłoba i W o ­
łodyjow ski u k sz ta łto w a ły  się z po ­
stępem  p ra cy  zigoła odm iennie, niż 
to  było  p ierw otn ie założonem .

W  odtw orzen ie  pełne ży c ia  dz ie­
jów  n rn ionych  i postaci, k tó re  b y ­
ły  lub m ogły  być  czynne w  ow ych  
w ypadkach , w k łada ł zam iloy anie 
piraw dziwie en tuzjastycznego  seirca. 
P o jm o w ał rom ans h is to ry czn y  jako 
pożądani: uzupełnienie, w form ie
bujnej ilustracji, dziejo-p iaarstw a 
ściśle n a u k o  w e g o .  H i s t o r y ­
k ó w ’’ op iera jącem u się w sw ych  
w y w o d ach  w iernie a często  lękli­
w ie  na p rzekazanych  „ ź r ó d ł a c h "  
nie podobna w lać w  szerokie v  a r-  
s tw y  czy ta jące j publiczności ż y w ­
szych  roizm iłowań w  dziejow ej prze 
szłości narodu. Skuteczniej czyni to 
p  o w i e ś c i o p-i s  a ,r  z, k sz ta łtu jąc  
w ży w y  o b raz  pcwuią epokę dzieto 
w ą, zaludniając ją n iety lko  głów ne- 
mi postaciam i h istorycznem i, lecz 
dodając im należy te otoczenie. Ma 
on w ten sposób sposobność scha­
rak te ry zo w ać  tak  indywidirialności i 
typy , jak i ca łe  w a rs tw y  społeczne, 
oddając g rę  ich uczuć d nam iętności, 
m ow ę, obyczaje, ] to  'n :e \v  suchych 
wiywiodach, ow szem , w barw n y ch  
p rzyk ładach , a  n ieraz też z o k rasą  
hum oru W szak  p a m ię tn ik i P ask a"  
—  p rzy tacza ł jako  p rzy k ład  —- nie 
należą, ściśle rzecz  b io rąc , do  p rac 
naukow o-h isto rycznych , nie w iem v 
ia v  et dokładnie, k iedy  p o w sta ły  ł 
k to  i tb  au torem , a p rzecież  dają one 
dok ład n >  obraz daw niejszej Polski, 
w iern ie jszy  nierów nie, niż św iad e­
c tw a  k ron ikarsk ie  i ak ta  urzędow e, 
w ylicza jące  oschłe jeno datv  i w y ­
padki, a pom ijające ich c h a rak te ry ­
s ty k ę  i znaczenie.

A i e z y  k rozm aitych  o k resów  
dziejow ych i różnych  w ars tw  spo­
łecznych  ? B ogactw o m ow y polskiej 
zna S ienkiew icz, jak nikt <nny: 
lubow ał się w  tiiem, inform ow ał się, 

z:e ty lko  m ógł, zb ierał skrzętn ie 
‘ srnaite zw ro tv  tnoiwy, bądź to ar- 

• hdiCzne, bądź lokalne i d ialektow e.
I anow uż słusznie 'tw ierdził, iż te  
sk a rb y  m ow y, oddające nam w ie r­
n e  i subtelnie odcienia m yśli 1 u- 
v'zuć, możina nierów nie lepiej up rzy  
sięjmić am ym , jeżeli się je  w k ład a

w  usta  skreśleniach w  pow ieści o d ­
ręb n y ch  postaci, ?n żeli g d y  je lin­
gw ista , choćby najgruntow niejszy , 
re je s tru je  na zimno w  jakimiś nauko 
w ym  w yw odzie, k tó ry  p rzecież nie 
w yjdzie  nigdy ooza z a k ie s  szczu­
p łego  grona czyte ln ików  należą­
cych  do jego fachu.

0  ile atoli język S ienkiew icza jes t 
zaw sze, tak w  jego pow ieściach, 
jak j artyku łach  okolicznościow ych 
dziw nie bogaty  i u rozm aicany , o  ty  
le zarazem  P rosty  i ja sn y  i treśc i­
w y  pod w zględem  w yrażane j m y- 
śli. Ż yczyć sobie ty lk o  m ożna, aby 
się na  nim w zorow ano. Dziś bow iem  
co raz  częściej spo ty k am y  się w m o 
w .e  lub piśm ie z naw ałem  s  ł«5 w, 
poza  Ltórerni hlypodobna doszukać 
się m y  1 1 ’■ Jakże to często , i to 
n iety lko  w  jednodniow ej pub licysty  
ce, ale w  m ew ach, odezw ach  a na­
w e t w  w yw odach  rzekom o nauko­
w ych  pojaw iają się z w ro ty  teg o  ro ­
dzaju. tż się coś „naśw ietla", „koor­
dynuje" przeprow adza, „w y ty czn e" , 
.jrozigatunkow uje" „przebudow uje" 
lub zestaw ia w  „syn tezy", a czy te l­
nik po mozoln cm przeczytaniu tych , 
na szpalty  całe rozw leczonych  p re ­
tensjonalnych lokucyj przychodzi, 
do przekonania, że niem a w nich 
zgoła t r e ś c i .

M ow a jest nam  dana dla w y ra ż a ­
nia naszych  m yśli i o ty le  pow inna 
się s tać  obfitszą, im w ięcej jes t tych  
m yśli i im bardziej się nrc zm aicają. 
T alley ran d  znówi cynicznie tw ie r­
dzi, że stów a m ają służyć lacze j do 
p o k r y c i a  niż do o d  k ry  c i a  
naszych zam ysłów . L ecz o w a  czcza 
frazeologia, o k tó re j w spom niałem , 
s łuży  do pokrycia  zupełnego b rak u  
m yśli, a tcm sam ein d eg radu je  w ar­
tość p rak tycznego  m yślenia i w y ­
staw ian ia  się.

S ienkiew icz riłecierpiał tego 
rodzaju  w y m o w y  i ndei-az czynił u- 
w agy. że n a leży  uw ażnie p rzeg ląd ­
nąć. co  się napisałc , g łów nie d la te- 
?o, ażeb y , co n iepo trzebne skreślić . 
A jeżeli w ielu  pdsarzów  tego  pi z a ­
g lądnięcia nie dokonuje, to m oże z  
obaw y , \ t  po  b liiszem  k ry ty czn em  
zastanow ien iu  się mowliby p rzy jść  
d o  p rzekonan ia, że najłep iejby  sk re ­
ślić —  w s z y s t k o .

G d y  p-> napisaniu bryła?;; oddał 
się S ienkiew icz p ra cy  n ad  oow ię- 
śoiatm  w spólczesne*iłi obszern ie j­
szych rozm iarów  (jak „Bez D ogm a­
tu ’" i „R odzina P o łan ieck ich ") ,x>a- 
nosił w  rozm ow ach  nieraz, iż tu 
z a p a ł  musi zw yk le  ustąp ić  miej­
sc? ( t r z e ź w o ś c i  sądu. P o w ie ść  
h is to ry czn a  ma rozbudzić m iłość 
dla p rzeszłości narodu, zaznaczą się 
w ięc w niej cliętnie rzeczy  w z n l o  
s ł e i p i ę k n e ,  k tó ry ch  nie b ra ­
k ło  nawet w  sm utnycji okresach  
naszej p rzesz ło śc i; pow ieść  w spó ł­
czesna natom iast m niej, a lb )  w cale 
nie gloryfikuje, raczej zaznacza w  a­
d y  i b ł ę d y  teraźniejszości i 
dąży do w yleczenia z nich. T en d y ­
d ak tyczny  cel b e le try sty k i istniał 
u S ie n k ie w ic z  n iezaw odnie w  w y ­
bitnym  stopniu, ale nie narzuca  on 
się nigdy czyteln ików ., nie daje  p ra  
coffl jego n ieprzyjem nego m entor­
skiego tonu.

Oboii dziejów  O jzyzny in tereso ­
w ał niezm iernie S ienkiew icza, już 
od  p ierw szej m łodości, św ia t s ta ro ­
ży tn y  a w zw iązku 7. nim o«res 
rozw ija jącego  się ohi ześcijaństw ? 
W iadom ości po trzebne s ta ra ł się 
p rzysw oić  sobie w czasie k lłkak ro t 
nych p o dróży  do W łoch i dłuższego 
pobytu w  R zym ie. Nie godzi sde za- 
potnn eć, iż on to w ypow iedzia ł p ię­
kny  i trafny aforyzm , tej tre śc i:  każ 
dy człow iek  ku ltu ra ln y  m ą O jczyznę 
R t t d . w ó j n ą .  swoją własną i  dnu-

gą, k tó rą  jest — Italia Jej dzieje i 
zabytki są podstaw ą i źródłem  o- 
żyw czem  ku ltu ry  zachodnio - euro­
pejskiej. — Zbytecznem  m oże ję p  
dodać, że język łaciński znał Sien 
k iew icz gruntow nie i czy tał dzieła 
h isto ryków  łacińskich w  oryginale.

Nad „Out vad is“ p racow ał S ie n ­
kiewicz. z podziw u godnym  zapa ­
łem. Olbrzymieli! w szakże pow o­
dzeniem  jakie dzieło to  zyskało  za­
g ran icą w p rzek ładach  na w szystk ie  
języki w  przeciągu p aru  lat z-alc- 
dw c, by ł san i w  pew nej m ierze za­
skoczony. P om inąw szy  zad o w o le­
n i. osobiste, cieszył się luezniieijiie 
z tego iż w idocznie idea boskośel 
Clii ześcijaństw a potężne m a zaw ­
sze tętno życia  i daje się uczuć sil­
nie u w szystk ich  kulturalnych na­
rodów . W  tej in terpre tacji ow ego 
zadziw iającego, jedynego w sw ym  
rodzajn sukcesu literackiego, jaki 
im ało „Quo v ad is“, zaznacza się 
w łaśc iw a  S ienkiew iczow i SKroni- 
ueść ,a zarazem  jego i d e a l n i  o p ty ­
mizmem zabarw iony .

U zyskaw szy  rozgłośną sław ę 
św iatow ą, k o rzy s ta ł z niej Sienkie­
wicz w  najszlachetniejszy sposób 
dla zw racan ia  się k ilkakro tnego do 
zagran icy , gdy chodziło  c  nasze 
p raw a . dobra narodow e, lub napię­
tnow anie w yrządzonych  nam 
k rzy w d . W ystąp ien ia  te znane są 
pow szechnie, w ięc b y łoby  zby tecz­
nem je w y liczać ; dość zaznaczyć, 
że n iew ygasła  mu się za nie należy 
w dzięczność.

O p t y m i z m ,  o którym wspom nia­
łem nnleży do oech charakterystycz­
nych psychiki Sienkiewicza; o b .a w ia ł 
się -on u niego tak w  literackich pra­
cach- juk 1 w  życiu a szczególnie we 
wszystkich do- szerszych kół zwióco- 
Mych enuncjacjach

Osobiście nip Kdoiaietn nigdy —a już 
najinriej dziś na starość — wyrobić 
sobie optymistycznych °kłonnosCi. 
Przyznaje Wszakże, że się nie powinno 
goryczy pesymistycznej, k tórą się od­
czuwa, szerzej rozprzestrzeniać, lepiej 
ukryć i? w głębi duszy i r ie  objawiać 
w szczegółach nazewnati z. W ałczyć 
natomiast należy przeciw z a ś l e p i e ­
n i u  optymisty cztienu-, które bez
przesady określić muarn następujący­
mi słow y. Opatrzność ma mieć niejako 
obowiązek pomagać i e r. d s t\v u a na­
prawiać to, co spartaczj n i e u c t w o ,  
l e k k o m y ś l n o ś ć  i z n - o z u m l a -  
ł o ś ć. Oczywistem jest, że zaufank* 
wę „ w ł a s n e  s i ł y "  i w iara w 
„ l a s k ę  o p a t r z n o ś c i "  opank 
im takiem obłędnem mnipmaniu muszą 
się stać powo-dem społecznych i indy­
widualnych ni-cpowodzeń katastrof na­
wet.

Lecz optymizm Sienkiewicza byt 
sgofa o d rr, i e n  n y . W ierzy ł on w  
jasną przyszłość, zwycięstwo co-br? i 
sprawiedliwości, miał nadzieję, iż za­
istn ieć kiedyś w świecie harmonia i 
porządek moralny, ale z tein łączyło 
sie przekonanie, żę p r a c ą  r o z u m ­
ną ,  w y r z e c z e n i e m  s i ę  e g o ­
i z m u  o s o b i s t e g o  i k l a s o w e ­
g o  zarabiać na to trzeba i tylko na 
tei drodze można sie zhlizyć dK> upra­
gnionego ideału. Tego rodzaju opty­
mizm jest przeciwieństwem owego, po­
wyżej naszk.cowanego i można sobie 
tylko życzyć, by trafił do serc i urze­
czywistnił *ię w czynach.

W  r. 1900, kiedy byłem szefem w ła­
dzy administracyjnej w kraju, nakłoni­
łem Sienkiewicza, do p o b y c i a  na kil­
im dni tk> Lwowa. Uczynił to i w y g ło ­
sił Odczyt tu w  sali ratuszowej. Było 
i» v czasie, gdy wychodziła w feljeto-

1L pownaść historyczna „Krzyżacy". 
Ten też właśnie tem at obrał za przed 
miot Ooczyicu Poprzedzi w szj rzecz

tftałssg ojur Oft staooie 4-tcU
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wstępem tyczącym s.U źródeł history- ! 
cznych, odczytał nam sławny opis bl- : 
twy pod Grunwaldem, któryśmy więc 
tu usłyszeli pierwsi przed publikacją

'(drukiem.
Kiedy po pobycie w naszem gronie 

miał S ienkew icz  odjeżdżać, zwróciły 
się nasze szkoły, od uniwersytetu aż 
po s z k o ły  ludowe, do w ładz nadzor­
czych ze zgodni o cbjawiionem życze­
niem, by godzina odjazdu Sienkiewi­
cza była wolna od zajęć szkolnych. 
Cala też mlóóż nasza, obok tłumów 
innej publiczności stanęła gęstym szpa 
lerem od środka miasta aż po dworzec 
kolejowy, by gorącemi okrzykami że­
gnać drogiego gościa.

Zapewne niejeden z tych chłopaków 
walczył w lat kilkanaście później w 
gronie liaszych „Orląt lwowskich** i 
pamiętał dobrzie ów dzień gorących 
owacyj dziatwy i młodzieży na cześć 
drogiego Mistrza. — Jeżeli jednak popu 
lamość Sienkiewicza była tak potężną 
już w r. 1900, to  urosła ona jeszcze nie 
zmiennie w  ciągu owych następnych 
kilkunastu lat jego żyda. pnzedewszy- 
stkiem skutkiem zasług humanitarnych 
w  okresie światowej wtojny.

Pod kuniiec r. 1905 miałem sposob­
ność widywać się częściej z Siedkiewi 
czrem w  W arszay ie a to z następującej 
okazji: Miały się odbyć wkrótce w ybo 
ry  dc pierwszej Dumy rosyjskiej. Ko­
mitet obywatelski warszawski, którym  
głównie kierowali sędziwy już podów­
czas Ludwik Górski, Zdzisław Lubo­
mirski (późniejszy członek Rejencji) i 
Sienkiewicz, zaprosił paru bardziej do­
świadczonych parłam* ntarzystów  z Ga 
Irieji, do których i ja należałem, na po­
ufne konferencje w  sprawie ewentual­
nego postępowania politycznego. Obra 
dy, nader ożywione, odbyw ały się 
przez dni kilk inaście w  gronie dość 
licznem poważnych osobistośd. Zbie­
rano się bądź to u Lubomirskiego, bądź 
to w  mieszkaniu Sienkiewicza, który 
też w  debatach brał żyw y udział. Lubo 
zastrzegł się zgóry, iż, zajęty literac- 
kiemi pracami, nie może kandydować 
do Dumy i czynnego wziąć udziału w 
życiu politycznem, to jednak objawiał 
swe zdania o obowiązkach publicznych 
w łonie przyszłej reprezentacji polskiej 
w  Dumie oiraz w przypuszczalnie mo­
gących powstać władzach autonomicz­
nych jasno i z głębokiem zrozumie­
niem. Dal im w yraz także w  okoliczno 
ściowym artykule ogłoszonym w  „Bi­
bliotece Warszawskiej**.

Oto w krótkości na co kładł główny 
nacisk p rzy  wykonywaniu obowiąz­
ków publicznych w  naszej Ojczyźnie: 
Polacy powinni być przejęci diuchem 
ścisłej n a r o d o w e j  s o l i d a r n o ­
ś c i ,  i kłaść dobro narodu zawsze po­
nad interes tej lub owej klasy lub par­
tii. Pożądanym test kontakt trw ały, jak 
n ajb liższy  z  reprezentantami innych 
dzielnic Polski. P rzy w yborze osób, 
którym się powierzy obowiązki publi­
czne, powinny rozstrzygać wyłącznie 
tylko p rzymioty m o r a l n e  i u m y ­
s ł o w e  a więc: wiedza, praca, do­
świadczenie i charakter, nie zaś „ko­
karda" przynależenia do tego lub owe­
go stron n ictw a . Jakże często niestety 
pod wpływem niezgody i zaciekłości 
partyjnej o tych zdi owych zasadach 
u nas się zapominało!

W  czasie wainy światowej stanął, 
jak wiadomo, Sienkiewicz na czele Ko 
uiitetu dla uesienia pomocy ludności 
polskiej dotkniętej spustoszeniami wo­
jennemu M ino podeszłego wieku i bar 
d o już nadwątlonego zdrowie oddał 
się temu zadaniu z najwyższem poświę 
oen em. Siedziba centralna Komitetu 
b yła  w Vevey, w neutralnej Szwajca­
rii, gdzio zacny mecenas warszawski, 
AiUoui Osuchowski gorliwie z Sienkie­
wiczem w spółdziałał jako< główny jego 
zastępca. Nader skutecznie popierał 
też zagranicą działalność Komitetu Pa- 
de’ctvski, w Krakowie zaś założy! 
Książę Biskup Adam Sapieha pod zna­
na a tak bardzo później spopularyzo­
w ana firmą K. B. K. (Książęco Biskupi 
Komitet) główne kierownictwo oom > 
cy na ziemiach polskich

Zagadnienie plagiatu w sztuce t. j. 
dosłow nego pow tórzenia p rzez  ko- 

j goś golow ego już w zoru, stw orŻo- 
j nego p rzez  innego a r ty s tę  — jest 

nJetylko c iekaw e ze w zględu na po- 
sm aczek seuzacyjności i p rzy łapy­
w anie a r ty s ty  p rzez  dziurkę cd  klu­
cza  jego pracowali, ile raczej ze 
w zg lęau  na sw ój ch a rak te r form al­
n y  i m oralny. Co nam  w olno uw a­
żać jako plagjat, a  co nim nie jest, 
rraniio znacznych naw et podo­
b ieństw , kiedy w olno .iaan ozyirić z 
tego pow odu zarzut, a  k iedy  nie 
wolno nam identyfikow ać podo­
b ieństw  z p lag ia tem ?

Jasnem  jest bow iem , że oznacze­
nie jakiegoś dzieła jako dokładnej 
pow tórk i innego u tw o ru  sztuki, 
choćbyśm y  ty lko uczynili to  w  sw ej 
św iadom ości, nie m ów iąc już o  stó­
w ie  drukow anem  i eo ipóo s tw o rze­
niu plotki w  sferach, in teresu jących  
Się sztuką, u w ażać  należy  jak o  do­
sadna m oralną k a rę  d la tego, kto  
ten  p lag jat popełnił i kto m oże być 
pociągn ię ty  następnie do odpow ie­
dzialności praw nej. D latego też  na­
leży  w przód  sp raw ę  dokładnie zba­
d ać  i d ro g ą  odpow iednich studjów  
p orów naw czych  ustalić, czy  podej­
rzan e  o p lag ja t dzieło nie jest zbie­
giem  p rzy p ad k ó w  lub m otyw em  z 
reg u ły  pow tarzanym  w  sztuce, czy  
tt ż fa k tycz.de jest —  tryw ialn ie  m ó­
w iąc —  „oderżtiięciem " istn iejące­
go  w zo ru  dla braku  w łasnych  pobu­
dek tw ó rczy ch  u a r ty s ty . D opiero 
potem  m ożna w y d ać  w yrok , za leż­
nie natura ln ie od sw ych p raw .

Z p raw d ziw ą satysfakcją  ro z trzą ­
sam  problem  plegjatu  na tle  rzeczy ­
w istego  zdarzen ia z dw óch w zg lę­
d ó w : po 1 sze dlatego, iż w ten 
sposób rehabilitu je kolegę, m alarza 
rzetelnego  i ciekaw ego, a po 2-gie, 
że sam  problem  w ypłynie na 
w ierzch  i będzie m ógł być lepiej 
skon tro low any , niż w  zakap tu rzo- 
nem  ukryciu .

W  październiku b. r. T ow . P rzy j. 
Sztuk P ięk n y ch  w y staw iło  szereg  
gw aszy  Aleks. R iem era, znanego 
a r ty s ty  Lwowskiego, p racującego o- 
becnie w  P ary żu , Jeden z kr y tyków  
(„K urier L w .“) określił dw ie figury  
w  2 gw aszach  jako „żyw cem  ode* 
rżn ię te"  z fo tosów  „P aris  - M agazi- 
ne“ (Nr. 23 z 1933), nadm ieniając 
przedtem , ze p race  są  in teresu jące

Nasz lwowski oddział K. B. K zorga 
nizowany przez nieodżałowanej pamię­
ci X. Arcybiskupa Biiczewskiego, w 
którym  i ja byłem czynny, funkcjono­
wał jeszcze przez szereg lat po wojnie 
światowej. On to, jak wiadomo, dostar 
czyi pompcy miastu w owych najcięż­
szych chwilach, kiedy byliśmy oblęże­
ni i odcięci od wszelkiej komunikacji 
ze światem. — Nasz komitet lokalny 
pozostawał w styczności z Komitetem 
centralnym w7 Vevey, o  ile tylko to by­
ło możliwcm. Mogliśmy więc najlepiei 
ocenić, jak wielo zdziałał Sienkiewicz 
swym możnym wpływem dla ulżenia 
losu nieszczęsnym ofiarom wojny.

Na wiosnę 4 maja r. 1916 przypadała 
70-ta rocznica urodzin Sienkiewicza, 
wkrótce zaś później 15 listopada, drogi 
nasz Mistrz życie zakończył. Ostatnią 
wiadomość listowną od niego otrzyma 
łem w czerwcu owego roku (1916) w 
odpowiedzi na list mój z życzeniami. 
Treść tego pisma Sienkiewicza pozwą 
lam sobie częściowo tu przytoczyć: Pi 
sze mi, że mimo ciężkich przejść, nie 
sprawdza się na nim przysłowie „sta­
rość nie radość", otrzymuje bowiem 
tak  liczne, wzruszające dowody miło­
ści i uznania od rodaków, iż przew yż­
sza to o wiiele jego zasługę. Lecz doda­
je w  dalszym ciągu — przysłowie cwo 
zmieni się w ręcz w  przeciwieństwo 
jeżeli mu będzie danem powrócić z na­
staniem pckolu do odrodzonej Ojczy­
zny i uścisnąć tam znów dłonie dro­
gich przyjaciół.

w ko lo rystyce . Z noratiKi k ry ty c z ­
nej trudno w ięc dociec, czy  a r ty s ta  
pokazem  sw ych  ostatn ich  prac  m a 
zyskać sym patję w idza czy  po tę­
pienie. skoro ten m otyw  ew entual­
nego posłużenia się fotografią, by ł 
tak  dom inującym  punktom  i ch a rak ­
te ry sty czn y m  dla a r ty s ty , że go aż 
przeniesiono do recenzji i to z g a ­
tunkow ym  ciężarem  term inu, mniej 
naw et w dzięcznego jak „plagjat", 
B y łby  m oże i nie uczynił tego, g dy­
by nie szczęśliw y  tak t, że przed  
w yjściem  z w y s taw y  pem ógł m u w  
zadaniach sp raw o zd aw cy  jeden z 
w idzów , pokazując podobne do p rac  
R iem era m o ty w y  fotograficzne w  

i „P aris  - M agazine".
! O drzućm y jednak na chw ilę te 
1 w esołe „m agazyny" p ary sk ie  i rzuć 
| m v ok*em w  lekturę, bardziej po- 
i w ażną i inform ującą nas o  sztuce, a 
j m ianow icie do pism a „L‘ am our de 
I l‘a r t“ (nr. 5 i 8, r. 1932). T u ta j dla 
i poszuk iw aczy  „plagiatu" o tw ie ra  się 
I istny skarbiec. „O dżyna" już sam  

w ielki .Manet i to w p ro st z P em  ■ 
b rand ia , V elasqueza, R afaela, Ru- 
be.isa ilid. W  ten spo&ób dochodzi 
do sw ych  kapitalnych  dzieł. P isze  
o ty ch  rew elac jach  pow ażny  i go­
dny w ia ry  G. B azln w  a rty l ule. 
k tó ry  brzm i, o  dziw o. „M anet et la 
irad ition". Bazki głęboko ro zp a tru ­
je te kom plikacyjne pow tórk i u M a­
neta, p rzedstaw ia jące  dokładną aź  
ćo  szczegółów  kopję układu i póz 
‘'m iędzy innetni słynne „Śniadanie 
tia traw ie"  jest bliźniaczem  odbi­
ciem  „Sądu P a ry sa "  Rafaela), Mi- 

} mo fotograficzną niem al dokładność 
i pow tórek , popełnianych p rzez  w iel- 
: kiego im presjonistę z pew ną „syste- 
| ma tycz,iiośrią" s tw ierd za  Bazin, nie 

używ ając  ani razu  słow a „plagiat" 
lub „oderźnięcie", że : tem at i p rou- 
lem  kom pozycyjny, jako dzialauiłe 
um ysłu  („la com position. operatiom 

: rnentale") nie p rzed staw ia ły  dla 
' M aneta zasadniczego interesu, że 
; jak w ynika z tego „system u" w zo- 
■ row ania się nie tro szczy ł się on o 

kom pozycję, gdyż problem  jego m a­
la rs tw a  nie zasadza ł na układzie 
póz, tern mniej na  szukaniu pew nej 
form y oryginalnej, jeszcze mniej na 
ekspresji uczuciow ej (expression 
m orale) —  natom iast sztuka M ane­
ta  była „czystym  problem em  kolo­
ru". „czy stą  rozkoszą m alow ania"

Nie było mu to niestety Janem; w 
! listopadzie doszła nas wiadomość o je­

go zgonie i w ywołała w całem społe­
czeństwie polskiem głęboko odczutą, 
powszechną żałość.

W  jesieni następnego roku (1917) o- 
ttzym ałem  od rządu austriackiego po­
zwolenie udania się do Szwajcarii, 
gdzie w  Bem ie brałem udział w mię­
dzynarodowym zjeździe omawiają­
cym szanse ewentualnego zbliżenia się 
pokojowego państw wojujących. W stą 
piłerr. także wówczas do Vevey dla o- 
sohistego porozumienia się z kierow­
nikiem Komitetu, Osuchowskim i w 
pierwszą rocznicę śmierci Sienkiewi­
cza złożyłem kw iaty na Jego trt-nwiie, 
prowizorycznie złożonej w  krypcie ka­
plicy cmentarnej. Głęboki żal przejmo 
w al nas, iż w chwili, gdy się w ażą lo­
sy niepodległości Ojczyzny, brak tego, 
który wpływem swym moralnym tak 
zbawiennie mógł oddziałać na roda­
ków a zarazem przyczynić się skutecz 
nie dic poparcia naszej spraw y wobec 
zagranicy.

I później często w  niejednej ważnej 
dziejowej chwili brak ten dotkliwie 
czuć się dawał. Życzyć sob e trzeba, 
by  w  przyszłości kult dla wielkiego 
poety i wzorowego patrjoty był za ­
wsze żyw y w  sercach narodu. Jego dzie 
ła  wzniosłe rozbudzać będą gorącą mi 
łość Ojczyzny, jego życie będzie wzo­
rem, iak wr*peŁmać najgodniej obyw a­
telskie obowiązki.

 o——

a w skutek  tego „sposoby", do k tó ­
ry ch  się uciekał, b y ły  najbardziej 
początkow em  zaw iązaniem  zadania 
(les plus elememtaires). C zy  to  na­
śladow nictw o zm niejsza oryginal­
ność M oneta jako tw ó rcy , p y ta  B a- 
z ir i odpiera : „Nie s tan ił sie on o 
im itację form  natu ra lnych  — lecz 
m iał pr aw o p ow tó rzyć  form y, 
stw orzone przed niirn przez innych 
a r ty s tó w "  (skoro najgłębszą tenden­
cją nie by ło  u niego szukanie for­
m y). W końcu zastrzega się, że 
św iadom ość pew nych  kopij zupełnie 
nie p rzeszkadza m u delek tow ać sie 
p ięknością płócien M aneta.

Jest tc  .zupełnie jasne Skoro a r ­
ty s ta  posiada od ręb n y  św ia t sw ych  
tęskno t i czyni je treśc ią  i osią 
sw y cn  dzieł —  to obojętnem  jest 
dla w idza, czy  p rzejściow ą fazę, ja ­
k ą  jest asum pt d’a uk ładu  kom po­
zycyjnego , pr zeżyl on, p a trząc  na 
naturę , czyjeś dzieło, czy  fotografię. 
R afael nam alow ał „T rzy  G racje". 
(M uzeum w ChantiDy), pow tarza jąc  
dokładnie w zór z m alow idła pom- 
pejańskiego. U trillo s tw o rzy ł wado- 
ki uliczek parysk ich , dzieła o  naj­
zupełniej w łasnym  stylu, posługu­
jąc się pocztów ką. W  renesansie  i 
baroku  ile m am y dow odów  na w y ­
k o rzy sty w an ie  dla tw órczości m o­
ty w ó w  już w  sztuce zrealizow a­
n y ch ?  G dy ty lko a r ty s ta  um ie dać 
„siebie" i tom p rzedew szystk iem  
nas in ter esuje, to  szperanie, jak do ­
szedł do tego  chyba nie pogłębi n a ­
szego w spółżycia z jego dziełem . 
Cóż m ów ić o w spółczesnym  a r ty ­
ście, dla k tó rego  św ia t reakcy j jest 
tak  szeroki i nieogaim ięty, jak sam o 
życie, dostarczś jaoe nam  coraz 
gw ałtow niej i w ięcej zjaw isk o no­
wej ekspresy jności. D laczego jako 
śro aek  pom ocniczy, a nie cel tw ó r­
czy, leprzem  nu  b y ć  d ia a r ty s ty , 
używ ającego  już $} pełni indyw i­
dualności ry sunku  i fo rm y, studium 
z n a tu ry  a nie n. p. fo tograf ją?

C zy p rzery so w y w an ie  m otyw u
rzeczyw istego  m a być punktem  
szczy tow ym  w  tw orzeniu , czy  ty l­
ko etapem  koniecznym  dla u jaw nie­
nia tei idei oryginalnej, k tó ra  s tano­
wi „clou" jego d z ie lą?  Gdzieindziej 
m ieści się w łaśc iw y  trud  i szukanie 
tw órcze a czem ś innem jest dla a r ­
ty s ty  kanw a gotow a, k tó rą  p rz y ­
k raw a  dla sw ych  celów .

Jeśli zaś k toś nie posiada osobi­
stej idei i w  b raku  jej wizji bierze z 
gotow ego w zoru  w szystk ie  form y 
i isto tną treść  zachodzi fak t plagja- 
tu. E w entualne użycie fotografii 
p rzez  R iem ei a nie w skazuje ani na 
uleganie „v ip j:’\ 'o m “, tern mniej na 
m anierę naśladm j niczą a w  zupeł­
ności nie na plagjat. N aw et nie usi­
łow ano stw ierdzić , t e  „oderżnięte" 
gw asze p o w sta ły  dooie.ro po ukaza­
niu się fotojrraiij w „ ^ a ris  - Matga- 
zine". M om ent „oderżn ięcia" dwu 
póz — gdy  m alarz postaw ił sobie 
jako najw ażniejsze zadanie kom po­
zycję figur z pejzażem , by  dać no­
w ą  w ieję realistyczną kom pleksu 
b a rw  i form  — jest najzupełniej nie­
isto tny. P rzec iw staw ian ie  tej nieja­
ko m echanicznej s tro n y  p racy  m ala­
rza  całej głębi jego osobistej kon­
cepcji i w dodatku inform ow anie o- 
gółu o tern, m oże w y p aczy ć  u w i­
dza n iekry tycznego , a takich nam 
nie brak , poięcie o w artościach  
rw ó-czych  m alarza.

W  tern tkw i niedw uznaoza, w iel­
ka  k rzy w d a  m oralna, jaką w y rz ą ­
dził k ry ty k  arty śc ie  o k tó ry m  sam 
się w y raża , że zasługuje na uw agę.

S ztuka now a, p rzeo b raża jąca  się 
na m a rk ę  i gust p rzeciętnego  w i­
dza, z reg u ły  m a dużo w ro g ó w  i nie- 
dowiarKÓw. W alka jest ciężka. D la­
czego, m iast pom ódz nam , podcina­
cie pom ost, k tó ry  budujem y, b y  do­
prow adzić  do w ia ry  w  sz tu k ę?

Ludwik lyror/loz.


